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PRZEMAWIAŁ PORUCZNIK JARECKI
ODDZIAŁY CZERWONE OMINĘŁY L.-PRABANG 

I MASZERUJĄ NA POŁUDNIE
Luang Prabang (A. P.) — Komuniści znajdują się wciąż w od

ległości 25 km od Luang Prabang i nie zamierzają jak się wyda 
je atakować miasta. Dowódzwo francuskie przypuszcza, że ko
muniści ominą siedzibę króla i będą usiłowali — unikając wal-
ki — zająć jak największy obszar

,W odległości o 50 km na po- 
łudniowy-wschód od równiny Jar 
res komuniści zdobyli broniący 

się do tego czasu posterunek 
francusko-laoski Tha-Tom. r

Gorączkowa akcja, jaką wyka
zują czerwoni, spowodowana jest 
bliskim okresem deszczowym, co 
bardzo utrudni posuwanie się w 
głąb kraju.

Ruchy nieprzyjaciela są ćłosko 
nale zamaskowane, tak, że trud
no przewidzieć jakie będą jego 
najbliższe posunięcia. Na tyłach 
nieprzyjaciela pozostały takie o- 
środki oporu jak Na-Sam, Muong 
Khoua i Luang-Prabang, skąd

kraju, kierując się na południe.

ewentualne wypady francusko-la- 
oskie mogą przeciąć linie zaopa
trzenia napastnika i zadać mu po 
ważne straty.

Chicago (R.P.) — Ponad sto tysięcy Polaków zebrało się na 
uroczystym obchodzie Trzeciego Maja w Humbold Park w Chi
cago. Prez. Eisenhower przysłał specjalne życzenia. Oświadczył 
on, że Polacy i Amerykanie kochają ponad wszytko wolność 
oraz że Konstytucja Majowa zasługuje na uznanie całego świa
ta. Jedynie wrogowie Wolnej i Niepodległej Polski nie uznają 
olbrzymiego znaczenia tej konstytucji w dorobku całej wolnej
ludzkości.
Na uroczystości przemawiał 

por. Jarecki. Oświadczył on, że 
Polska wierzy, iż Stany Zjedno
czone pragną się przyczynić do 
wyzwolenia naszego kraju. Są-

dzi on, że przemówienie prez. 
Eisenhoxvera z 16 kxvietnia — 
formułujące nową politykę ame 
rykańską -— wzbudzi noxve na 
dzieh* wśród mili^łK w żyjących

ZGODA TO WIELKA SIŁA

pod nienawistną okupacją so
wiecką.

Przemówienie Jareckiego by
ło transmitowane przez Radio 
do Polski oraz w tłumaczenia 
do innych krajów za żelazną 
kurtyną.

JARECKI DRUKUJE
OPIS SWEJ UCIECZKI 

W „LE FIGARO"
Paryż (R. P.). — W najpoważniej

szym dzienniku polityczrlym w Pary
żu „Le Figaro" ukazał się obszerny 
opis ucieczki polskiego pilota Fran
ciszka Jareckiego, napisany przez nie
go samego. Jarecki opisał szczegóło
wo nastroje polityczne w armii Ro
kossowskiego.

OGROMNY POŻAR 
SKŁADNIC OPON

Paryż (kor. wł.). — W olbrzymiej 
składnicy kauczuku i opon w Colom
bes wybuchł nagły pożar, który przy
brał takie rozmiary, że zmobilizowa
no wszystkie oddziały straży pożar
nej z Paryża 1 przedmieść. Ruch ko
lejowy został wstrzymany podczas 
kilku godzin, gdyż =kladnice położo
ne są obok torów. Płomienie strawi-

3 gę MAJA LILLE BYŁO P O L S K
Lille (kor. wł.) — Jak już donosiliśmy wczoraj, — Lille nie 

widziało jeszcze takiej uroczystości, jak ostatnie święto obcho
du Konstytucji 3 Maja.

Wszyscy Polacy zjawili się, by w jedności i w podniosłym 
nastroju zadokumentować swą niezłomną postawę, nieodpartą 
chęć i xvolę walki o odzyskanie niepodległości.

Tłumny udział w nabożeństwie, imponujący pochód i wspa
niała akademia były najlepszym dowodem jak Polacy w pół
nocnej Francji doceniają tę ważną uroczystość narodową.

ły dziesiątki tysięcy opon 
kauczuku.

W 20 minut po wybuchu 
Colombes wybuchł drugi 
składnicy opon w Poissy, 
fvlko o‘24 kilometry od sl

i składy
pożaru w 
pożar w

Colombes. Po parogodzinnym wysił
ku pożar zdołano opanować. Straty 
.wynoszą kilka-et milionów franków.

Wydaje się, że ta sama zbrodnicza
ręka 
each
ny.

wznieciła pożar w obu skladni- 
należących do tej samej rudzi-

NIEUDANY ZAMACH 
NA PREMIERA INDII

Bombaj (A. P.). — Na kilka minut 
przed przejściem pociągu, którym je
chał, premier Indii — Nehru, znale
ziono na torze kolejowym w odległo
ści 55 km. od Bombaju bombę z za
palnikiem czasowym. Policjant, któ- 
r/ ją znalazł i usunął, widział osob
nika, który ją położył i strzelał do 
niego, lecz chybił.

Bombę wysłano do analizy pyro- 
techników. Przypuszcza się, że za
mach przygotowali komuniści.

Nowe Delhi (A.P.). — Rzecznik rzą
du indyjskiego oświadczył, że nie 
było zamachu na premiera, a znale
ziony na torze kolejowym przedmiot 
był "tylko nieszkodliwą petardą. Mi
nio tb policja przeprowadza docho
dzenia w sąsiednim obozie, w któ
rym przebywa 80.1XJ0 uchodźców.

W akademii xvzięli udział: ks. 
rektor Kwaśny, ks. kanonik Nosal, 
ks. Gutowski — sekretarz general
ny P. Z. K., ks. Olejnik — superior 
oo. Oblatów, ks. Aramowski — eu- 
perior oo, Palatynów, ks. I^aszu- 
bowski — redaktor „Polski Wier
nej”, pp.: Lech — prezes Kongresu 
Polonii Francuskiej, Kędzia — pre
zes C. Z. P. i Federacji, Kudlikow- 
ski — sekretarz Kongresu, Boskosz 
— prezes Sokoła, Szambelańczyk — 
prezes P. Z, K., Budowski — sekre
tarz Zjedn. Kat., Batajczak — skarb 
nik Kongresu, Pietras — prezes Zw. 
Naucz. Niezal., Felisiak — skarbnik 
O. Z. P., Konopczyńska — prezeska 
Tow. Polek, Witkowska — prezes
ka Bóż. ów., Malińska — prezeska 
Żeńskiej Młodzieży Kat., Szubert — 
prezes Męskiej Młodzieży Kat., Ko
nieczny — naczelnik Z. II. P., Ko
zai — prezes Z. II. p. Niedźwiedz- 
ka — hufcowa Harcerek, Wolski — 
naczelnik Sokoła, Grzona — wice
prezes Sokoła, Ostojak — sekretarz

Sokola, Tuszewski — prezes S. P. K. 
— Lille, Andrzejczak — sekr. gen. 
Zw. Rezw ib. Wojsk., Jaśniewicz 
— prezes P. O. W. N, Ciszewiczowa 
— prez. Bodziu P. O. O., Poniecki — 
przedstawiciel 2 I). S. P„ Maciejew
ski — prezes Tow. Teatr., Szlapka 
— prezes Tow. Chórów, Kozel — 
przedstawiciel grupy czeskiej.

Ze strony francuskiej: sen: Wal
ker — Union des Federalistes de la 
Beg. Nord, A. Dnforest — repr. du 
Mouv. Europ, de Ja Jleg. d.u Nor.d, 
ks. kammik Bonard — d- legat kar
dynała Lienart, ks Nenlelh — kapę 
lan węgierski, dr. Defaux — Con- 
seille Gen. M. Bertrand — Cons. 
Gen., Decamps — zast. mera, M. Di
dier — prez. de la Caisse Ali. Fam.,
M os mann
Badia Francuskiego,

dyr. Sekcji Polskiej
Torcq —

Młody król Iraku, Fej^-al, 
wstąpił na tron 2 maja.

PRAWOSŁAWIU GROZI StiHYZMA
Stambuł (A. P.). — Cerkwi prawo

sławnej grozi schyzma na skutek de
cyzji synodu biskupów bułgarskich, 
Iż 8. maja dokonają oni wyboru pa
triarchy. Biskupi zaprosili cerkwie 
innych krajów do wysłania delega
tów na uroczystość intronizacji no- 
xvego patriarchy. Ze swej strony pa
triarcha Atanagóras w Stambule wy
stąpił przeciw bułgarskiemu ,,zama
chowi stanu” 1 wezwał inne cerkwie 
do zbojkotowania uroczystości. Do
tychczas na czele cerkwi bułgarskiej 
stał egzarcha, zajmujący w hierar
chii miejsce bezpośrednio po patriar 
Fze.

W cerkwi bułgarskiej istniała już 
srhyznia przez 75 lat 1 została usu
nięta dopiero w r. 1945, na krótko 
przed zagarnięciem władzy przez ko
munistów.

prez. Union Dep. de la CFTC.
Akademię zagaił prez. Lech pod

kreślając in. in. co następuje: — 
,,Święto dzisiejsze ma szczególne 
znaczenie i doniosłość. Od wielu lat 
emigracja polska we Francji stano
wiąca nieodłączną część narodu, ob
chodzi je w pełnym zjednoczeniu i 
całkowitej wspólnocie. Obie centra
le społeczne: Kongres Polonii Fran
cuskiej i Centralny Związek Pola
ków we Francji wraz ze wszystkimi 
związkami członkowskimi i z Nieza
leżnym Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego, urządziły ten obchód dla 
zamanifestowania wobec opinii wol
nego świata, że w umiłowaniu ję
czącej w niewoli Ojczyzny wolnych 
Polaków nic nie dzieli”.

Mówiąc o położeniu Polaków xv 
Kraju referent zwrócił się do nich 
xv tych słowach :„Umęczonym bra
ciom xv Ojczyźnie przesyłamy wy-

PO EWAKUACJI WOJSK BRYTYJSKICH
EGIPT BĘDZIE GOTÓW DO WSPÓŁPRACY

Waszyngton (A. P.). — Przyjmując 
listy uwierzytelniające od nowego 
ambasadora Egiptu, Husseina, prezy
dent Eisenhower oświadczył, że re
formy generała Negiba wywołały głę
bokie i pozytywne echa w Ameryce. 
Plan wielkich robót nawadniających, 
opracowany przez rząd Negiba, może 
liczyć na pełną pomoc amerykańską.

Ambasador Hussein doręczył Eisen-

Sojusznicy nie godzą sią
NA PRZENIESIENIE JEŃCÓW Z KOREI 

DO PAŃSTWA neutralnego
Pan Mun Jom (A. P.) — Na posiedzeniu komisji rozejmowej, 

trwającym 59 minut, gen. Harrison oświadczył, że sojusznicy nie 
godzą się na przeniesienie do kraju neutralnego 48.000 jeńców.

howerowl upominek od generała Ne
giba — posążek ibisa z brązu i kwar
cu, liczący 4.(XX) lat. Następnie Hus
sein oświadczył dziennikarzom, że 
podstawą pokoju i współpracy Egip
tu z Zachodem będzie ewakuacja 
xvojsk brytyjskich ze strefy Suezu i 
odzyskanie przez Egipt suwerenności 
nad całym obszarem państwa.

Mówiąc o stosunkach z Izraelem, 
Hussein stwierdził, że w tej chwili 
trudno żądać od Arabów, aby połą
czyli się z Żydami w pakcie" obron
nym. Jednak po odejściu wojsk bry
tyjskich pozycja Egiptu stanie się 
dość silna, by umożliwić podjęcie 
rozmów nad zabezpieczeniem poko
ju w tym rejonie świata.

I M MIASTEM
• raz najwyższego podziwu i hołdu za 

ich wspaniałą postawę, za ich opór 
przeciw suwietyzacji żyi ia polskie
go i zapewniamy ich, że w walce o 
prawa naszej Ojczyzny, o wolność, 
całość i niepodległo ć Rzeczypospoli
tej na jedną chwile nie ustaniemy, 
dopóki nie odniesiemy całkowitego 
zwycięstwa.

Do gości i przyjaciół francuskich 
zwrócił się prezes C. Z. P. p. Kędzia, 
xvitając ich z całego serca i skreśla
jąc w krótkich słowa- h historię Kon 
slytucji 3-go Maja. Złożywszy hołd 

• żołnierzowi polskiemu i armii pod- 
■ ziemnej za bohaterską xvalkę o nie- 

podlaegłość, mówca oświadczył: — 
„Za co bił się ten żołnierz? Dzisiaj 
jak 100 lat temu nikomu nie wolno 
obchodzić rocznicy Konstytucji 3-go 
Maja, ponieważ dzisiejsi okupanci 
Polski tak samo, jak za czasów car
skich prześladują naród z tą tylko 
różnicą, że czerwo kaci o wiele 
srożsi są od carskich”. w...

„Pokój i wolność są nieodłączni. 
Wystarczy, by Polska straciła nie
podległość, aby cała Europa znaj
dowała się pod dominacją barba
rzyńców moskiewskich”.

Mówca podziękował Francuzom, 
że rozumiejąc doniosłość tej walki 
o wolność i niepodległość, umożliwia 
ją Polakom swobodnie wypowiadać 

. się i udzielają im gościny.
Beferat o Konstytucji 3-go Maja 

który wygłosił mec. L. Budowski, 
podaliśmy w streszczeniu wczoraj. 
Pudajemy dziś kilka wyjątków. 
Przedstawiwszy wartość dla narodu 
polskiego ówczesnej ustawy konsty
tucyjnej, wspomniał o obowiązkach, 
ja-kie. ciążą na nas, przebywających 
j»oza granicami Kraju, mówiąc: — 
„Baz na rok wziąć udział w uroczy
stym obchodzie, raz na rok zbiorowo 
połączyć się myślą z Krajem — to 
bardzo mało, szczególnie w porów
naniu z ofiarami, jakit dła sprawy 
ojczystej ponoszą oni w Kraju!... Za- 
cżnijmy od przyznania się do na
szych własnych wad i win, a nic 
zwalajmy wszystkiego na obcych 
lub na inne polskie giupy społeczne, 
bądź też polityczne. Tak właśnie 
postąpili twórcy Ustawy Majowej, 
na wstępie zaraz zaznaczywszy: — 

I „Długim doświadczeniem poznawszy 
zadawnione rządu naszego wady...". 
— „Wołanie o jedność na xvychodź- 
stwie jest powszechne. Będzie ono je
dnak głosem wołającego na puszczy, 
jeżeli za przykładem twórców Kon
stytucji Trzeciomajowej nie potrafi
my: wysunąć na pierwszy plan o- 
bowiązków przed prawa, jeżeli nie 
potrafimy pokonać przeszkód, które 
w. nas namiętności sprawować mo
gą”.

PIENIĄDZ NIE MA
HANDEL Z KRAJAMI

Waszyngton (A. P.) — Na 
senackiej komisji śledczej skon
statowano, że w roku ubiegłym 
193 statki, płyxvające pod flagą

DULLES DO POLAKÓW: 
WOLNOŚĆ JEST 

CENTRALNYM PUNKTEM 
POLITYKI AMERYKAŃSKIEJ

Waszygton (R. P.). — Sekretarz 
stanu Dulles wydał w związku z rocz 
nicą Konstytucji 3. Maja specjalne 
oświadczenie, w którym stwierdza :

,,Pod dzisiejszym nieszczęsnym 
jarzmem naród polski obchodzi tę 
rocznicę nie mniej uroczyście, niż 
zawsze, choć w Polsce, jak o tym 
wszyscy wiemy, czynić to może tylko 
w sercu i w myślach. Naród polski 
jest słusznie dumny za swej świetnej 
historii, która dowodzi, że na dłuższa 
metę żadna tyrania nie może zgnieść 
wolności narodu, który tej wolności 
rzeczywiście pragnie.

,,Wolność narodów Jak Jednostek 
jest centralnym punktem polityki a- 
merykańskiej. Przekazuję narodowi 
polskiemu wyrazy gorącej I przyjaz
nej sympatii narodu amerykańskiego 
i jego rządu. Pozdrawiamy Polaków, 
gdziekolwiek się znajdują. Łączymy 
się z nimi w nadziei i wierze, iż 
spełni się pragnienie Polaków od
zyskania wolności i niepodległości".

Generał Kazimierz Sosnkow
ski przy wszystkich swych talen
tach i zaletach posiada jedną 
bardzo cenną: wie, w jaki spo
sób trzeba mówić do Polaków, 
choćby trzeba im powiedzieć 
rzeczy nieprzyjemne. Jego mo
wa trzeciomajowa w Mancheste
rze, skierowana w niektórych 
ważnych ustępach dotyczących 
polityki zagranicznej i sytuacji 
światowej do Polski (co było 
możliwe dzięki transmisjom ra
diowym), w swej części politycz- 
no-moralnej, najważniejszej by
ła skierowana do emigracji.

Ton mowy podniosły i szla
chetny, zgodny z powagą Świę
ta Narodowego, przygotowywał 
konieczny akt zgody narodowej 
niejako z góry, od strony pew
nych zasad i problemów, zwią
zanych z charakterem narodo
wym. W tej dziedzinie najważ
niejsze wydają się dwa stwier
dzenia: pierwsze o konieczności 
szerszego dopuszczenia mło
dzieży do odpowiedzialnych sta 
nowisk publicznych w życiu wol
nych Polaków na zachodzie Eu
ropy, oraz drugie o « szklanej 
górze szacownych wpomnień », 
o konieczności dotrzymania kro
ku nurtowi życia politycznego i 
społecznego, a nie pogrążania 
się we wspomnieniach i «potę- 
pieńczych swarach».

Zresztą obie te tezy są ściśle 
ze sobą logicznie związane. 
Młodzież polska vrychowana 
już na Zachodzie i zwiątai.a z 
polskim życiem politycznym tyl
ko sentymentem narodowym, 
ale nie praktyką życia społecz
nego, tylko wtedy naprawdę bę 
dzie się garnęła do polskich 
organizacji i czynnie poświęcała 
swe siły sprawie publicznej, je
śli polskie życie polityczne i 
społeczne nie będzie stojącą 
wodą, pełną starych uraz, prze
sądów i niezrozumiałych często 
dla niej sporów, lecz jeśli będą 
przez polski staw emigracyjny

przypływały żywa, namiętne 
strumienie .otaczającego nas 
wszystkich życia innych wolnych 
narodów i nowej, rewolucyjnej 
epoki.

Sosnkowski jako mąż stanu i 
patriota wie, iż jego głównym 
w tej chwili zadaniem jest upo-
rzędkowanie całego systemu
prawno - politycznego w obozie 
Polaków walczących o niepodle 
głość na zasadzie ciągłości pra
wnej władz Rzeczy pnspolifej. 
uzupełnionej koniecznymi po
prawkami w duchu pełnego 
przywrócenia litery i ducha de
mokracji parlamentarnej. Ale 
wie on równie dobrze, że gefy 
powstaną rząd i rada jedności 
narodowej, dopiero drobna 
część dzieła będzie dokonana. 
Trzeba będzie dopiero wtedy 
bronić interesów polskich wo
bec wrogów i sojuszników, okre
ślić i wywalczyć Polsce należne 
nam miejsce w Europie i koalicji 
atlantyckiej, zrozumieć, jakie 
zmiany polityczne, socjalne i 
gospodarcze w świecie współ
czesnym każą Polakom poddać 
rewizji wiele dotąd ustalonych 
pojęć i poglądów.

Aby wszystkiego tego doko
nać, aby wprowadzić ,,dobre o- 
byczaje” w działanie polityków 
polskich oraz więcej dynamizmu 
do poglądów ideowych całego 
obozu Polski walczącej — trze
ba będzie zaprząc do pracy 
wszystkie siły, »akimi dysponują 
wolni 1'olacy, znaczy i stron
nictwa polityczne, i organizacje 
społeczne, i młodzież polską. 
Tylko wtedy działalność wielkie 
go patrioty znajdzie obok okla- 
ków, jakimi obdarzono go w 
Manchesterze, także zapewnie
nie zwycięstwa w przyszłości.

Cieszymy się, że mowa w 
Manchesterze, posuwająca na
przód dzieło zjednoczenia, ape 
luje do tych zasad, którym zaw
sze staraliśmy się służyć w >Sło-
wie Polskim«. W. N.

UROCZYSTOŚCI W MANCHESTER

WIELKA MANIFESTACJA JEDNOŚCI
Manchester (kor. wł.). — 3-Majowe uroczystości w Man

chester stały się wielką manifestacją na rzecz zjednoczenia po
litycznego emigracji. Punktem centralnym obchodu było wiel
kie i o dużym znaczeniu przemówienie gen. Sosnkowskiego. O- 
wa.cje, jakie przed, w czasie i po przemówieniu otrzymał gen. 
Sosnkowski, świadczą jak bardzo społeczeństwo polskie odrzu-

NOWY NAPAD 
TERRORYSTÓW W NYERI

Nairobi (A. P.). — Banda złożona z 
trzystu uzbrojonych w karabiny I pi
stolety terrorystów napadla na tubyl
ców Kikuju w pobliżu Nyeri i zamor
dowała 19 osób. Trzech policjantów 
dostało się do niewoli.

Terroryści zjawili się znienacka i 
napadli straż, która broniła się dziel
nie, dopóki nie zabrakło amunicji. 
Terroryści podpalili całe osiedle i 
wrzucili do ognia naczelnika miej
scowości oraz 10 strażników.

wa fakt rozbicia politycznego.
Drugą charakterystyczną ce

chą uroęzystości był udział w 
niej przedstawicieli partii poli
tycznych. Imienne ich powitanie 
przez przewodniczącego Komite 
tu pokwitowane było burzą o- 
klasków Wreszcie udział olbrzy 
mich rzesz Polaków — z wybit
na przewagą młodzieży — 
wszystko to sprawiło iż mani
festacja manchcsterska, tchną-

Naprązenie w Afryce Północnej
Paryż (R. P.). — W mieście Tunisie bojkot wyborów samorządo

wych, nakazanych przez nacjonalistów z Neo-Destour, udał się prawie 
całkowicie, ponieważ tylko 10 proc, wyborców muzułmańskich wzięło u-
dział w głosowaniu. Nawet Francuzi 
udziału w wyborach.
Ciągłe akty terroru, dokonywane 

przez nacjonalistów, a między inny
mi zamordowanie wiceprzewodniczą
cego Rady Miejskiej Tunisu, Kastal- 
ly. wywarło wrażenie odstraszające 
na rzeszach arabskich.

W całej Afryce Północnej naprężę j~ 
nie trwa nadal. W Maroku miejsco
wi-koloniści francuscy i bogaci prze- 
wysłowcy xvywierają nacisk na ge
neralnego rezydenta Francji, prze
ciw bardziej pojednawczej polityce 
xvobec Marokańczykóxv. Pod nacis
kiem tych „kolonialistów” nie wpusz
czono do Maroka z odczytami gen. 
Catroux z Francji, bliskiego współ
pracownika niegdyś marsz. Lyautey, 
ponieważ Catroux jest zwolennikiem 
przyznania Marokańczykom szerszej 
samodzielności politycznej.

ZAPACHU
KOMUNISTYCZNYMI

w Tunisie

Przeciw 
nialistów”

w większości nie wzięli

tym pociągnięciom „kolo- 
wystąpił niedawno b. min.

.spraw zagrań. Robert Schuman xv 
prasie katolickiej, poparty w tym 
przez znanego pisarza Francois Mau- 
riac'a.

ca duchem prawdziwie polskim, 
napełniła uczestników jej wia
rą w lepszą przyszłość.

Uroczystości manchesterskic 
odbyły się ściśle według przewi
dzianego programu. Jedyną 
zmianą była nieobecność gen. 
Sosnkowskit'go na sobotnim 
konkursie, tańców ludowych, 
które odbywały się w hostelu in 
walidzkim w Radcliffe. Samo
chód, którym gen. Sosnkowski 
udawał się do Manchester, po
psuł się w rejonie Coventry. Re
peracja przewodu doprowadza
jącego oliwę trwała ponad trzy 
godziny. W rezultacie gen. 
Sosnkowski przybył do Man
chesteru około 12. w nocy.

(Dokoftc^cnie na str. 2)

« Niezależni » wygrali także 
2 kolejkę wyborów samorządowych

Paryż (R.P.) — Szczegółowe wyniki w drugiej kolejce wy
borczej xv xvyborach samorzadoxvych do rad gminnych we 
Francji wykazują, że sukces grupy „Niezależnych” w pierw
szej kolejce wyborczej został potwierdzony i w drugiej. W sto
sunku do roku 1947 „Niezależni” zdobyli o 35 procent manda
tory więcej, szczególnie na wschodzie i zachodzie Francji.

odmawiających repatriacji.

Jak długo — oświadczył gen. 
Harrison — nie zapadła ostatecz 
na Idecyzja co do ich losu, trzeba 
by użyć siły, by ich wywieźć, a 
wielu popełniłoby raczej samo- ’ 
bójstwo. Wywiezienie ich na ob
szar państwa neutralnego ozna
czałoby w praktyce ich przymuso
wą repatriację.

Wobec dziennikarzy oświadczył 
gen. Harrison po posiedzeniu : 
«Nie widzę niczego, co wskazy
wałoby, że komuniści nanrawdę 
życzą sobie zawieszenia broni».

Karachi (A. P.) — Rząd Pa
kistanu nie został dotąd zaproszo
ny do przejęcia opieki nad jeń
cami koreańskimi, odmawiający
mi repatriacji. Zaproszenie nastą 
pi dopiero wówczas, gdy komuni
ści przyjma warunki sojuszników,

BEVAN NIE MA ZAUFANIA
Edynburg (A. P.). — Przywódca 

lewego skrzydła Partii Pracy, Bevan 
oświadczył xvobec 100.000 górników 
xv Edynburgu, że rokowania w Pan 
Mun Jom są sprawą zbyt ważną, 
by ją powierzać samym Ameryka
nom, a szczególnie wojskowym, któ
rzy nie mają najmniejszej sympa
tii dla ,.ruchów ludowych” na Da
lekim Wschodzie. Rokowania nale
ży powierzyć cywilom, reprezentu
jącym wszystkie zainteresowane 
państwa.

Londyn (A. P.)« — W odpowiedzi 
na knytykę rokowań w Pan Mun 
Jom ze strony Partii Pracy, podse
kretarz ministerstwa spr. zagranicz
nych, Nutting, oświadczył, że rząd 
brytyjski nie ma absolutnie żad
nych zastrzeżeń co do sposobu pro
wadzenia rokowań przez gen. Har- 
risona, i nie widzi potrzeby wyzna
czenia w jego miejsce dyplomatów 
sojuszniczych.

zachodnich państw, odbyły co 
najmniej 415 podróży do komu 
nistycznych Chin, a 66 statków 
odbyło co najmniej 152 podróże 
do portów za żelazną kurtyną.

Niektóre z towarzystw żeglu
gi urządziły się w ten sposób, że 
część swych statków przeznaczy 
ły na transportowanie towarów 
do Stanów Zjednoczonych, a 
część do krajów komunistycz
nych. Handel z Chinami komu
nistycznymi utrzymywało 59 
statków brytyjskich, 2 francus
kie, 1 chilijski, 7 włoskich, 13 
panamskich, 8 japońskich, 21

Komuniści stracili wiele rad gmin
nych na wsiach, szczególnie na po
łudniu Francji — na rzecz socjalis
tów ,a w środkowej Francji — na 
rzecz radykałów. Natomiast udało im 
się wybrać swych merów w niektó
rych okręgach robotniczych na przy
kład w Houdain (P. de C.).

W tych miejscowościach, gdzie 
wbrew woli kierownictwa partii so
cjalistycznej, socjaliści lokalni poszli 
na sojusz z komunistami, te koalicje

socjalistyczne • komunistyczne prze- 
xvażnie przegrały wybory na przyk
ład w Juvisy (S. et O.), oraz w Mu- 
ret (H. G.), rodzinnej miejscowości 
prezydenta Auriol.

W Bordeaux merem wybrano po
nownie deputowanego Chaban - Del
mas (RPF), w Wersalu dep. Mignot 
(ABS), były premier Daladier (rady
kał) przeszedł w Avignon i deputo
wany Jean-Pauł David, sekretarz ge
neralny organizacji „Paix et Liberte” 
xv Mańtes.

UDZIAŁ NATURALIZOWANYCH POLAKÓW

greckich, pakistańskich, 6
duńskich, 14 norweskich, 2 in
dyjskie, 3 fińskie, 1 honduraski, 
2 szwedzkie, 1 szwajcarski i 1 
filipiński,

Do Paryża przybyła grupa Francuzów, repatriowanych z Korei. 
Na fotografii współpracownicy francuskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych (od lewej ku prawej) pp. Ch. Martel — attache kon
sularny w Seulu; Meadmorc — wicekonsul i Perruohe — konsul, 
odznaczeni przez ministra Bidault orderami Legii Honorowej.

BRAK CHLEBA I MIĘSA 
W SZTOKHOLMIE

Sztokholm (A.P.). — Wskutek straj
ku rzeźników, piekarzy i młynarzy 
daje się odczuwać xv Sztokholmie 
brak chleba 1 mięsa. Przed piekarnia
mi i sklepami z wędlinami zaczyna
ją gromadzić się ogonki mieszkań
ców, chcących nabyć artykuły pierw
szej potrzeby. Istnieje nadzieja, że 
strajk potrwa niedługo.

Komitet Wyborczy Polaków Natu- 
ralizowanych przystępuje do opraco
wania dokładnego sprawozdania ze 
swojej akcji w wyborach municypal
nych 1953 oku.

W związku z tym Komitet raz jesz
cze przypomina aktywnym działa
czom terenowym o swej prośbie o 
nadsyłanie wyników wyborów w gmi 
nach interesujących Polaków. Naj
prostszym sposubem pomoźenia Ko
mitetowi w zgromadzeniu materia 
łów do sprawozdania jest :

1. Nadesłanie pod jego adresem (20, 
rue Legendre, Paris 17) egzemplarzy 
pism lokalnych podających wyniki w 
każdej gminie;

2. Napisanie w kilku słowach czy 
w gminie zamieszkania piszącego lub 
w gminach okolicznych byli kandy
daci Polacy, na jakich listach i czy 
zostali wybrani;

3. Dołączenie swoich uwag co do 
udziału Polaków naturalizowanych w 
akcji wyborczej z ewentualnymi 
wnioskami na przyszłość.

UWAGA, POLACY 
NATURALIZO WANI W DEP. SEINE

Dnia 17 maja odbędą się w dep. 
Seine (z wyjątkiem miasta Paryża)

wybory „conseiłlers generaux" (rad
nych departamentalnych). Każdy rad 
ny miasta Paryża jest poza tym z sa
mego prawa radnym dep. Seine. Wy
bory będą więc dotyczyły gmin poa- 
paryskich, które mają wybrać 60 con
seiłlers generaux. W innych departa. 
mentach Francji podobne wybory od
będą się w roku 1954,

Komitet Wyborczy Polaków Natura- 
lizowanych przypomina wyborcom 
pochodzenia polskiego swoje hasta 
wyborcze :

1. Każdy Polak naturalizowany po
winien wziąć udział w wyborach, od
dając swój głos.

2. Ani jeden głos polski nie powi
nien być oddany na kandydatów ko
munistycznych. •

Działacze polscy — naturalizowanl, 
mający już doświadczenie z niedaw
nych wyborów municypalnych, po
winni natychmiast po ogłoszeniu na
zwisk kandydatów nawiązać kontakt 
z kandydatami niekomunistycznymi 
i pomóc najlepiej uplasowanemu an- 
tykomuniście, który przychylnie usto
sunkowuje się do spraw polskich.

KOMITET WYBORCZY POLAKÓW 
NATURALIZOWANYCH.
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NA CZASIE

STRONNICTWA CZY KLIKI I KACYKI
p.

Zupełnle się nie godzę z
Zygmuntem Nowakowskim

(^Dziennik Polski», Londyn, nr.
Stanisław Stroński

UROCZYSTOŚCI W MANCHESTERZE

Zasady i ludzie
Felietonista „Polski Wiernej" Ze- 

gota robi taką uwagę:
Gen. Sosnkowski w swoim liście 

do redakcji paryskiego „Słowa Pol
skiego" pisał, że „nie zagadnienie 
osoby, lecz zagadnienie zasad powin
no być osią rozważali w doniosłych 
sprawach państwowych" i że „tyl
ko sam Prezydent może zdecydować, 
kiedy zechce ustąpić". Brzmi to bar
dzo rycersko, ale trochę „nie z tego 
świata". Jeżeli rozbicie nastąpiło z 
powodu objęcia urzędu prezydenta 
przez p. A. Zaleskiego, to trudno 
mówić o zjednoczeniu bez wspomi
nania jego osoby. I jeżeliby miało 
nie dojść do zakończenia i skandalu 
rozbicia emigracji z powodu p. A. 
Zaleskiego, to opinia publiczna ma 
prawo wywierać na niego nacisk, 
by dla dobra ogólnego poświęcił sie
bie... Jeśli ważne są zasady a nie lu
dzie, to dlaczego upierać się przy ja
kiejś osobie — zapytuje na zakończe
nie p. Zegota.

Skłócone osoby
W londyńskiej „Gazecie Niedziel

nej" czytamy:
Nie jest prawdą, że „doły" są zje

dnoczone a skłócone pozostają jedy
nie stronnictwa polityczne i ich przy 
wódcy. W rzeczywistości zjednoczone 
w pragnieniu jedności są zarówno do 
ły, jak największe stronnictwa, a jed 
ności przeciwstawiają się jedynie 
poszczególne osoby, świadome, te zje 
dnoczen.ie pomniejszy ich mię i 
wpływ na sprawy państwowe do 
właściwych rozmiarów. Opinia pol
ska powinna sobie z tego zdawać 
sprawę, jest to bowiem objaw pocie
szający.

Po uczynieniu pierwszego kroku 
ku zjednoczeniu nadszedł czas, po 
ponownym przyjeżdzie gen. Sosn
kowskiego do Londynu, na uczynie
nie kroku drugiego i następnych. 
Wszyscy Polacy, w kraju i na emi
gracji czekają niecierpliwie, ale z uf
nością i nadzieją na wyniki dal
szych starań o jedność polską w wol 
nym świecie.

95) w poglądach na istnienie 
stronnictw w życiu obywatelskim 
społeczeństwa.

Treścią I myślą przewodnią, a 
właściwie nie tylko przewodnią, 
lecz w ogóle jedyną tych wywo
dów świetnego pisarza — (które
go styczności z polityką są ra
czej przygodne i powierzchowne) 
— jest wskazanie, że stronnictwa 
są niepotrzebne i szkodliwe, a na 
wet — (bo, wiadomo, gdy ktoś 
czegoś pragnie, a przy tym ma ży 
wą wyobraźnię, łacno mu się wy-
daje, że tak już Jest) — 
prostu stronnictwa już nie 
ją u nas na obczyźnie.

Poniosło, och, bardzo

że po 
istnle-

ponio
sło!

PRZEBÓG !
A co by to było, gdyby p. No

wakowskiemu, gdy zaczął pisać 
błysnęła w głowie taka oto bar
dzo prosta myśl, wydawało by 
się, idość żywa w pamięci:

— Pierwszą rzeczą, którą zro
bili Lenin 1 Stalin, był zakaz I 
wytępienie stronnictw, pierwszą 
rzeczą, którą zrobił Hitler, był 
zakaz i wytępienie stronnictw...

Już widzę. Jak p. Nowakowskie 
go coś tknęło:

— Uwaga, ostrożnie na tym
zakręcie, za nic w świecie —

Czy już wpłaciliście
PRENUMERATĘ

„Słowa Polskiego” ?

szepnąłby sobie — bo czyż ja 
tego chcę w życiu Polski?

A rozbudzona czujność myśli 
kołacze dalej :

— A teraz znowu Negib w E- 
gipcie... Zaczął od tego, że zniósł 
stronnictwa... Stamtąd mam brać 
wzór dla Polski?...

Wreszcie myśl jak piorun:
— Bieruty w służbie i z naka

zu Moskwy rzuciły się dziko na 
stronnictwa, by je wykorzenić w 
Kraju, a ja mam nawoływać do 
wytępienia ich na obczyźnie ?

Pan Nowakowski przybladł, 
ocknął się — («Przebóg! — za
wołał — nigdy?) — I zaczął pi-

Miesiqc modlitwy w Ameryce
za prześladowanych przez komunizm

Podobnie jak w roku ubie
głym katolicka Hierarchia Anie 
ryki przeznaczyła tegoroczny 
miesiąc Maj na powszechne mo 
dlitwy za prześladowanych 
przez komunizm chrześcijan. 
Główne modlitwy odbędą się w 
dniu Pierwszego Maja oraz na 
zakończenie nabożeństw majo
wych.

Inicjatywę urządzania dorocz 
nych modlitw za uciemiężone 
narody za żelazną kurtyną dało 
w roku 1947 Towarzystwo świę 
tego Krzysztofa. Od tego czasu, 
w dniu Pierwszego Maja, w Sta 
nach Zjednoczonych odbywają 
się publiczne pochody katolic
kie i zebrania, na których prze
mawiają wybitni mówcy, po
czym odbywają się publiczne 
modły za cierpiących chrześci
jan.

We wszystkich kościołach 
polskich w Ameryce odbywają 
się w Maju tradycyjne polskie 
nabożeństwa majowe, których 
intencją już od szeregu lat jest 
wyzwolenie Polski z bolszewic
kiego jarzma. Wobec wzmoże
nia prześladowania Kościoła w 
Polsce, tegoroczne nabożeństwa 
będą mieć bardziej uroczysty 
niż kiedykolwiek charakter.

W tegorocznej odezwie To-

warzvstwo świętego Krzysztofa 
podało następujące powody dla 
odprawienia publicznych mo
dlitw : 1) śmiertelna plaga ko
munizmu rozszerza się dalej, 
2) Praca i działalność misyjna 
jest zagrożona przez tyranię ko 
munistyczną, 3) połowa całej 
ludzkości cierpi straszliwie z po 
wodu komunistycznej tyranii, a 
konflikty zbrojne pochłaniają 
nadal wiele ofiar.

(J. C.).

sać doskonałą rzecz... o czymś 
innym.

A BYŁO TO TAK...
Pojechał p. Nowakowski na 

przemówienie w ośrodku polskim 
paruset osób w Long-Marston w 
Anglii. Jeden z mówców powie
dział, że nie ma tam ani jedne
go członka jakiegokolwiek stron
nictwa. Nikt nie zaprzeczył i na
wet na pytanie, czy jest ktoś, nikt 
się nie odezwał.

Pojechał p. Nowakowski na 
przemówienie do Edynburga w 
Szkocji. Jeden z mówców twier
dził i wykazywał, że stronnictwa 
i ich hasła się przeżyły. Nikt nie 
zażądał głosu, by zaprzeczyć.

Pojechał p. > Nowakowski... na 
razie, widzę, nigdzie już nie po
jechał.

Te dwa obrazki własnego pę
dzelka wystarczą mu do orzecze
nia:

«...nikt się nie ujął za partia
mi politycznymi 1 nikt nie ujawnił 
się jako członek którejkolwiek z 
nich...»

Stąd wniosek:
— Nie ma cćJołów» stron

nictw, są tylko «góry», których 
twierdzenia o tych dołach to są 
«czeki bez pokrycia* — mówi p. 
Nowakowski. _

Sądy doraźne są żółwio powol
ne w zestawieniu z takim sądem 
błyskawicznym na podstawie dwu 
wypadków... w głąb życia polskie 
go na obczyźnie. Nie tylko w 
Long-Marston, o którym szerzej 
mniej wiadomo, ale I w Edynbur
gu nie ma członków stronnictw ? 
Wolne żarty. No, po prostu nie 
przyszli na zebranie, bo nie byli 
ciekawi, a ci co przyszli, gdyż 
właśnie byli ciekawi, to nie po to, 
by przemówieniami uczestniczyć 
w zebraniu. Tacy już są ci ludzie 
ze stronnictw.

Urocza wiotkość podstawy te
go Jakby lekarskiego stwierdze
nia śmierci stronnictw u nas jest 
szczerze zabawna, ale rozkoszowa 
nie się I rozkoszowanie innych 
tym, że u nas nie ma stronnictw, 
Jak u Stalina, Negiba I... Bieru
ta, nie jest zgoła zabawne, lecz 
może nawet jako objaw pojęć o 
życiu obywatelskim ' poniekąd 
przerażające.

OSTROŻNIE !
Stronnictwa nie mają na obczy 

źnie takiego zasięgu i takiego za
kresu działania jak w Kraju. Oczy 
wiście. Ale p. Nowakowski to... 
wyśmiewa.

Ostrożnie, łuczniku zawodny, 
by strzała źle nie trafiła!

A Prezydent? A Rząd? A Wódz 
Naczelny? A ich oparcie (czyli 
«doły» tych «gór>, Jak mówi p. 
Nowakowski) I ich zakres działa
nia na obczyźnie?

Nie trzeba się natrząsać... Jed
nostronnie z tego co do takich 
igraszek nie nadaje się... wszech
stronnie I, raz pc/uszone, sarno się 
uzupełnia... bezstronnie.

Te placówki stronnictw na ob
czyźnie to łączność ze stronnictwa 
mi w Kraju. Z tymi stronnictwa
mi, które istnieją od około 70 
lat I które uzyskiwały po kilka 
milionów głosów w wyborach, gdy 
Bebe i Ozon uzyskiwały tylko w 
pochodach z bębnem i z walłor- 
nią, a z policją po bokach lub 
podrzucone hojną ręką urzędową 
do urn. Tak, stronnictwa, to łącz
ność z Krajem, najmniej nadają
ca się do wykręcań I wyszydzań.

CO KTO WOLI
Był może sposób, by p. Zyg

munt Nowakowski uznał i nawet 
polubił stronnictwa. A mianowi
cie, gdyby po maju 1926 r. u- 
dało się było stworzyć stronnictwo. 
Ale się nie udało, więc stronnic
twa nie weszły w pojęcia politycz- 
no-obywate!$kie p. Nowakowskie 
go.

Co kto woli.
Są tacy, których stanowisko 

Stalina I Hitler wobec stron
nictw w życiu obywatelskim nie 
pociąga, a wolą tak jak w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki, 
Wielkiej Brytanii, Francji, Belgii, 
Holandii, Szwecji i Szwajcarii...

(Dokończenie ze sir. 1)
Te dodatkowe a nieprziewidy- 

wane trudy podróży nie wpłynę
ły bynajmniej na kondycje gen. 
Sosnkowskiego. Długie, bo trwa 
jące 68 minut przemówienie, 
wygłosił on w doskonałej for
mie. Było to o tyle trudniejsze, 
że na sali było niemiłosiernie 
gorąco. Cały dzień zresztą był 
gen. Sosnkowski w świetnym 
Lumorze, w czasie koleżeńskie
go obiadu podpisywał setki au
tografów.

Pierwszą imprezą 3-Majowych u- 
roczystości był konkurs tańców lu
dowych,, który odbył się w dużej 
sali hostelu inwalidzkiego w Rad- 
chiffe. W konkursie wzięło udział 9 
zespołów. Zupełnie wyraźnie wybi
jały się zespoły ze szpitala w Pen 
ley. z Manchester i Springhill Lodge 
Publiczności podobała się także od
tańczona przez panie Smoleniówny 
polka.

Pierwszą nagrodę funt. 25, którą 
ufundował Prezydent A. Zaleski 
zdobyły łącznie zespoły: Springhill 
Lodge oraz Penley. Drugą nagrodę

w wysokości 15 funt, ufundowaną 
przez S. P. K. zdobył zespół Penley. 
Trzecią funt. 10 ufundowaną przez 
Skarb Narodowy — zespół Kącika 
Artystycznego z Manchester.

Do Radchiffe przybył Prezydent A 
Zaleski, prem. gen. Odzierzyński o- 
raz liczna grupa gości londyńskich. 
Licząca 600 miejsc sala była prze
pełniona.

Główne uroczystości 3-Majow? od
bywały się na terenie Belle Vue. 
Rozpoczęła je uroczysta Msza św., 
którą w asyście ks. Basa z Manche
ster oraz ks. Kołodziejczyka T. J. od
prawił przybyły z Londynu ks. In
fułat Michalski. W wygłoszonym 
kazaniu podkreślił ks. Infułat zna
czenie konstytucji 3 Maja, która dla 
wszystkich Polaków stała się źród
łem siły do przetrwania na Trudniej 
szych nawet okresów.

Fo krótkiej p”z?< w tej samej 
sali rozpoczęła się uroczysta akade
mia. Udział w niej wzięło 6.000 osób.

Akademię roz )oczęlo od^gran-e 
Hymnu Narodowego, w czasie któ
rego wszedł na salę Prezydent R. P. 
oraz sztandary S. P. K. oraz propor
ce harcerskie. Po wprowadzeniu 
sztandarów połączone chóry męskie 
pod dyrekcją prof. Bębna odśpiewa-

ARMIA ZACHODNIO - NIEMIECKA — 
ARMIĄ OFENSYWNĄ

Znany amerykański komen
tator wojskowy, Baldwin, za
mieścił w „New York Times * 
interesujący artykuł o przysz
łej roli broni pancernej.

Baldwin krytycznie ocenia 
rzekomy fakt, iż stratedzy a- 
merykańscy stracili zaufanie 
do czołgów, które rozstrzygnę
ły wielkie bitwy drugiej woj
ny światowej, koncentrując się

Los grecko-katolickiego metropolity
Jak podała Msgr. Giuseppe Molcll, 

jeden z notariuszów Kongregacji dla 
Kościołów Wschodnich grecko-katoli- 
cki arcybiskup, metropolita lwowski 
Józef Slipyj, został ostatnio ponow
nie skazany przez sądy sowieckie na 
17 |at więzienia, Miejsce jego pobytu 
na Syberii nie jest dokładnie znane.

Arcybiskup Slipyj urodził się w lu
tym 1892 roku we wsi Zazdrość w ra- 
chidiecezji lwowskiej. Na biskupa był 
konsekrowany w grudniu 1939 roku. 
Rządy grecko-katolicką metropolią 
lwowską objął w roku 1944. Natych
miast po wkroczeniu bolszewików do 
Lwowa, został aresztowany, a następ 
nie w roku 1946 osądzony na pokazo
wym procesie w Kijowie i skazany na 
siedem lat ciężkich robót na Syberii.

Arcybiskup nie załamał się duchowo. 
Pomimo strasznych warunków sybe
ryjskiego obozu ciężkiej pracy czuł 
odpowiedzialność za losy ciężko do
tkniętego Kościoła unickiego. Zachę 
cał przeto, podnosił na duchu i na
pominał przy każdej okazji. Od czasu 
do czasu miał również możność prze 
słać pozostałym jeszcze w ukryciu 
kapłanom katolickim list pasterskiej 
zachęty. Sądowy termin wyroku miał 
się skończyć arcybiskupowi w obec- 
nvm roku. Dla bolszewików zwolnie
nie arcybiskupa było w najwyższym 
stopniu niewygodne. Dlatego przepro 
wadzono dodatkowy sąd na Syberii I 
skazano go na 17 dodatkowych lat 
więzienia i ciężkiej pracy za rzekomo 
antyrewolucyjną postawę.

na obronie przed nieprzyjaciel
skimi czołgami i tym samym 
pozbywając się możliwości dzia 
łań ofensywnych. Wśród obec
nych 2O-tu dywizji amerykań
skich, tylko dwie są czysto pan
cerne.

Tej tezie przeciwstawia Bald
win z uznaniem plan przyszłej 
armii zachodnio - niemieckiej, 
pisząc: „Udział Zachodnich Nie
miec w armii europejskiej wy
nosić ma 12-cie dywizji, z cze
go 4 pancerne, a 2 opancerzo
ne, a więc z piechotą, trans
portowaną w opancerzonych 
wozach. Wszystkie te dywizje 
są zdolne do przeprowadzania 
wielkich zagonów ofensywnych. 
Innymi słowy, połowa planowa
nej armii niemieckiej ma mieć 
charakter ofensywny, co może 
oddać szczególne usługi przy 
szybkim wykorzystywaniu de
moralizujących skutków ato
mowego bombardowania. Jak 
bowiem wiadomo, czołgi mo
gą znacznie łatwiej niż piecho
ta, poruszać się po radioaktyw
nym terenie.

ły Bogurodzicę. Wzruszającym mo
mentem było wejście na scenę ubra
nych w stroje narodowe dzieci, które 
następnie odśpiewały „Witaj Majo
wa Jutrzenko". Występ dzieci na
grodzony został burzą oklasków. Z 
kolei połączone chóry odśpiewały 
Gaudę Mater Polonia.

Następnie inż. Jarosław Żaba za
gaił akademię w imieniu Komitetu 
organizacyjnego i Zjednoczenia Pol
skiego w Manchester, w skład które
go wchodzą wszystkie organizacje 
polskie starej i nowej emigracji. W 
przemówieniu swym inż. J. Żaba 
powitał kolejno: Prezydenta R. P., 
premiera gen. Odzierzyńskiego, 
przedstawicieli wszystkich stron
nictw zasiadających w Radzie Na
rodowej i Radzie Politycznej, wy
mieniając głównych przedstawicieli 
stronnictw w porządku alfabetycz
nym ich nazwisk, a mianowicie dra 
T. Bieleckiego, dra M. Grażyńskiego, 
dra B. Kuśnierza, J. Każmierskiego, 
W. Matujzo, M. Murawskiego i J. 
Radomyskiego. Następnie ducho
wieństwo, które reprezentuje ks. inf. 
B. Michalski, przedstawicieli org. 
spoi, w osobie prezesa Zjednoczenia 
Polskiego w W. Brytanii p. Donigie- 
wicza, Generalnego Inspektora P. S. 
Z. gen. Andersa i wreszcie gen. Sosu 
snkowskiego. Wymienienie każdego 
nazwiska przyjmowała sala oklas
kami.

Z kolei zabrał glos entuzjastycz
nie witany gen. K. Sosnkowski.

W drugiej części akademii odbył 
się konkurs chórów. Wzięło w nim 
udział 9 chórów. Pierwsze miejsce i 
nagrodę gen. Andersa funt. 30 zdo
był chór męski im. F. Chopina z 
Londynu występujący pod dyrekcją 
p. Z. Gedla, drugą nagrodę funt. 20, 
ufundowaną przez Skarb Narodowy, 
zdobył chór męski z Huddersfield— 
dyr. prof. E. Bęben, trzecia funt. 10, 
ufundowaną łącznie przez Zj. w Ńfan 
chester i Aptekę 'Grabowskiego — 
chór męski Kola S. P. K. nr. 181 
Manchester — dyr. mgr. J. St. 
Włoch.

Akademię zakończyło przyjęcie 
dwóch rezolucji: w sprawie prześla
dowania Kościoła w Polsce i w spra 
wie zjednoczenia oraz odśpiewanie 
hymnu narodowego.

Po akademii odbył się wspólny 
obiad na 1.200 osób.

W ciągu całego dnia trwała wy
stawa książki polskiej oraz osiąg
nięć polskich organizacji społecz
nych. Wystawę otworzył Prezydent 
R.P. Wzięły w niej udział: Centrala 
Handlowa S. P. K. , Veritas, Insty
tut Badania Zagadnień Krajowych, 
Instytut im. J. Piłsudskiego, Kącik 
Artystyczny w Manchester, Samopo
moc Lotnicza, Sodalicje Mariańskie, 
Towarzystwo Pomocy Polakom, 
Związek Harcerstwa Polskiego oraz 
znany przyjaciel dzieci polskich 
„wujcio Zdzich".

Z TAMTEJ STRONY OCEANU

(Korespondencja własna „Słowa Polskiego").
Człowiek podobno łatwo się przy

zwyczaja do wszystkiego. Żołnierza 
na froncie obudzi śpiew słowika, 
spokojnie jednak spać będzie przy 
kanonadzie armatniej. Podobno 
Mnie bowiem kanonada armatnia 
zawsze spać przeszkadzała.

Dlatego trzeba było aż gazet, że
by dowiedzieć się, że w Nowym Jor
ku na 31 dni kwietnia, 21 było desz-

czowych, że przez cały marzec I 
kwiecień jedna wyjątkowo Wielka 
Niedziela była bezdeszczowa. aczkol
wiek mocno pochmurna, że nie by
ło ani jednego bezdeszczowcgo week
endu.

Amerykanie lubują się w rekor
dach i cyfrach. Dlatego też nowojor
czycy dumni (!!!) są z tego, że te
goroczny marzec był rekordowym

SPADEK PO STALINIE I PRZEMIANY W ROSJI

ZZA ŻELAZNEJ KURTYNY
W najbliższym czasie Niemcy o- 

trzymają zamówienia na wyrób 
sprzętu wojennego. Alianci pragną, 
by w pierwszym rzędzie przerabia
li stare czołgi na buldożery. Rząd w 
Bonn zamierza zaprosić ekspertów 
państw zachodnich na wystawę 
„sprzętu wojennego".

*
Premier ChurcTnll pragnie znieść 

dziedziczność tytułów w Izbie Lor
dów. Lordowie mieli by być wybie
rani dożywotnio przez królowę, lecz 
synowie ich nie dziedziczyliby tytu
łu.

Lordowie mieliby wzamian uzy
skać większe prawa w stosunku do 
opóźnienia wejścia w życie nowych 
ustaw uchwalonych przez Izbę Gmin.

*
Lotnicy amerykańscy na Korei o- 

trzymali nowe uzbrojenie. Szczegó
ły tego uzbrojenia trzymane są w 
tajemnicy, wiadomo tylko, że wzma
ga ono poważnie siłę ognia samolotu 
o napędzie odrzutowym, a pierwsze 
próby zastosowane na polu walki, 
dały pierwszorzędne wyniki.

*
Prefekt Kongregacji Kościołów 

Wschodnich kard. Tisserand pierw
szy otrzymał wiadomości o zmianie 
polityki sowieckiej, zarządzonej 
przez Malenkowa. Otrzymał on rów
nież wiadomości, że Polska 1 Cze
chosłowacja mają zamiar wyzna
czyć swych przedstawicieli dyplo
matycznych przy Watykanie.

*
Rosja wybudowała nowe labora

torium atomowe, znajdujące się o 
30 km od Budapesztu. Uczeni wę
gierscy i rosyjscy prowadzą tam 
jyspólno doświadczenia* - ~

Komunizm czy Rosja, oto pyta
nie, gdy na tle najdziwniejszych 
wiadomości napływających z Mo
skwy, ludzie zastanawiają się nad 
dalszym możliwym rozwojem wy
darzeń. Czy to co się dzieje, o- 
znacza odnowienie komunizmu ja 
ko kierunku Ideowego, mocno 
nadwyrężonego dotąd przez dyk
taturę Stalina i przez krwawe rzą 
dy tajnej policji? Czy ze zmagań 
wyjdzie zwycięsko tradycyjna Ro
sja, którą rewolucja chciała nie 
tylko zmienić, ale niemal wykre
ślić z listy żyjących i przetworzyć 
w międzynarodowe państwo pro
letariatu?

ROSJA NIE ZNOSI 
SŁABYCH RZĄDÓW

Uwolnienie z więzień lekarzy 
kremlowskich, niełaska b. mini
stra S. D. Ignatiewa w niespełna 
miesiąc po Jego mianowaniu se
kretarzem KC partii wskazują, że 
stosunki pomiędzy nowymi władca 
ml nie są pokojowe. Nie po to 
ustala się nowe władze partyjne 
w dniu 6 marca 1953 r., by je w 
miesiąc po tym Jaskrawo zmienić. 
Takie skoki 'świadczą o poważnych 
wstrząsach, które zaszły właśnie w 
ciągu miesiąca.

Nie Jest zmianą skasowanie 
tajnej policji, gdyż fakt ten, już 
obecnie opisywany przez niektó
rych anglo-saskich dziennikarzy, 
wcale nie nastąpił. Tajna policja 
istnieje nadal. Jej metody obowią 
zują, wskazuje na to sposób are
sztowania b. wiceministra Riumi- 
na i potępienie go przez «Praw- 
dę» bez wyroku sądu. Zmienili 
się tylko ludzie w więzieniu — 
system został ten sam. Zato układ 
sił personalnych uległ zmianom, 
nikt na Zachodzie nie wie dokład 
nie Jakim I niemal wszystko co się 
na ten temat pisze, Jest sensacją 
a nie oceną polityczną.

Istnienie w$półzawo3nictwa f 
walki personalnej, brak zdecydo-

lina. Rosja zaś tradycyjnie nie 
znosi rządów słabych. Mocny
rząd może stworzyć jeden
ze spadkobierców, jeśli pozbę
dzie się ludzi, którzy go uważają 
za kolegę, a otoczy takimi, któ
rzy go uznają za wodza. Wygląda 
na to, że największe szanse ma 
obecny premier Malenkow i że 
Inicjatywa polityki złagodzenia 
reżymu łagrów i skromnego w tej 
chwili ograniczenia wszechwładzy 
tajnej policji wychodzi od niego. 
Mówi się także, że popiera go w 
tym Beria. O Mołotowie powoli 
mówić się zaczyna jako o człowie
ku drugorzędnym.

NADZIEJE
WŚRÓD TROCKISTÓW

Przemiany sowieckie napełnia
ją nową nadzieją serca odszcze- 
pieńców od komunizmu: trocki
ści, kandydaci na titowców, ucie
kinierzy czerwoni mają nadzieję 
na amnestię ideową i na ponowne 
połączenie wszystkich sekt komu
nistycznych. W tym też sensie mó 
wią o ^zliberalizowaniu^ rządów 
sowieckich. Prorokuje się wzmoc
nienie prestiżu sowieckiej partii 
komunistycznej, większą autono
mię I swobodę zagranicznych par
tii komunistycznych — słowem 
sielankę w obozie dzieci Marksa 
i Lenina.

W tym sensie największą ulgę 
potencjalnym sprzymierzeńcom 
Sowietów przyniosło zwolnienie 
aresztowanych lekarzy z Kremla. 
Mało pociechy z niego będą mie 
li Żydzi na świecie, ale dużo ko- 
munizujący intelektualiści, których 
akt aresztowania uderzył Jak obu
chem po głowie i omal, i® nie 
uczynił wrogami Kremla. Obec
nie mogą sobie mówić, że Stalin 
był zły. Jak to podsuwa rząd Ma
lenkowa, ale Jego następcy są le-

wanego mocnego autorytetu, ka
żą na obecny rząd sowiecki pa- 
irzs.4 Jak ga i|abgX Pd rządu Sta - ,Czerezwyczajkla

psi. Również odetchnąć mogą cl. 
którzy za Trockim twierdzili, że 
terror rozpoczął się w okresie 
czystek partii, a nie przy założeniu

SIŁY ZA KULISAMI
Najsilniejszy nawet władca nie 

może ryzykować rządzenia cał
kowicie wbrew poglądom I in
stynktom rządzonych. Stalin na 
wiele pozwalał, ale musiał zawie
rać kompromisy ze starą Rosją: 
odwoływał się do uczuć patriotycz 
zmu rosyjskiego, powoływał się 
na Piotra Wielkiego i Aleksandra 
Newskiego, zezwolił także na od 
prawianie nabożeństw prawosław
nych, choć w ograniczonym roz
miarze. Te kompromisy mogły się 
rzeczywiście znudzić najstarsze
mu pokoleniu komunistów —• 
kompromisom tym może być prze 
ciwna duża część członków partii.

Za kulisami jest masa rosyjska, 
bierna i bezbronna na pozór, ale 
już raz uzbrajana w czasie wojny. 
Za kulisami jest również wojsko, 
które musi rozporządzać znacz
nym autorytetem, skoro wprowa
dzenie nowego rządu dokonało 
się przy jednoczesnym obsadze
niu sowieckiej prezydentury przez 
marszałka Woroszyłowa i awansie 
marszałka Żukowa.

Jeśli Malenkow łatwo wygra 
stawkę o całkowitą władzę dla sie
bie, armia ma mało szans na sta
nie się czynnikiem politycznym, 
którym obecnie nie jest. Jeżeli 
przyszłe rozgrywki o władzę w So 
wietach będą trudne. Jeśli siły 
konkurentów będą bliskie równo
ści, to może nastąpić konieczność 
odwołania się do tych elemen
tów, które oficjalnie nie decydu
ją o życiu sowieckim. Już teraz 
trzeba było odwołać się do opinii 
publicznej wypuszczając część ła- 
gierników I obniżając ceny na żyw 
ność. Co trzeba będzie zrobić 
jutro, nie wiadomo.

KLUCZOWE ZAGADNIENIE
Sowietami formalnie rządziła 

partia, a faktycznie Stalin i apa
rat terroru. Jednak prawdziwa si
ła Sowietów zależy od przemysłu 
I jego zdolności zaspokojenia po
trzeb państwa i obywateli. Kie
rownictwo przemysłu terroru nie

lubiło, nie lubiło policji politycz
nej często aresztującej potrzeb
nych specjalistów, nie kochało 
(wbrew pozorom) partii usiłującej 
wpłynąć na produkcję przy porno 
cy gadania i protekcji a nie wie
dzy i umiejętności. Z pośród eli
ty przemysłu rekrutuje się par
tia, ale nie policja. Zato prze
mysł ma dużo wspólnego z woj
skiem, z lotnictwem , marynarką, 
z wojskami pancernymi. Tu też 
muszą kierować się jego sympatie. 
Przemysł jednak nie jest czynni
kiem politycznym, wojsko nie jest 
także. ,

Co by się jednak stało, gdyby 
na chwilę sfery przemysłowe lub 
wojskowe stały się czynnikiem po 
liłyki? Przemysł został stworzony 
przez Stalina, oportunistę wobec 
starej Rosji, wojsko jest dziś po 
prostu dalszym ciągiem dawnej 
Rosji.

W tych warunkach jest Jasne, 
'dlaczego zagraniczni i sateliccy 
komuniści wspominają obecnie 
mocniej dzieła Stalina, niż oficjał 
na sowiecka propaganda. Wzmoc
nienie partii to ich życie I karie
ra, wzmocnienie wojska to niewia 
doma przyszłość. „ .

Jest także jasne, dlaczego emi 
gracja rosyjska wstrzymuje się na
razić od komentarzy na tematy 
następców Stalina, a w szczegól
ności nie atakuje Malenkowa. Tu 
też są nadzieje, że może się coś 
zmieni...

Problem ^rewolucja — Rosja> 
Jest najaktualniejszym zagadnie
niem Sowietów. Nie mówi się o 
nim głośno, dlatego, że Jest nie
rozstrzygnięty. Nie można jesz
cze powiedzieć, że rewolucja już 
wypaliła się. Jak wszystkie znane 
rewolucje. Może Jeszcze zdobę
dzie się na próbę odrodzenia i 
powrotu do ^wielkiej światowej*. 
Może jednak zrobi to, co tyle 
rewolucji już zrobiło — krok w 
tył i poprosi przeszłość o warun
kowy, umiarkowany i pewnie krót
kotrwały powrót.

S. ŁOCHTIbł .

pod względem opadów atmosferycz
nych (od czasu gdy się je rejestruje), 
że pierwsza połowa kwietnia rów
nież pobiła wszystkie rekordy, a 
druga ma takież same zamiary. Jed
nym słowem wszystkie rekordy po
bite.

To poczucie polskiego rekordu i 
radość z tego powodu pokrywa z 
nadmiarem przykrość stałego cho
dzenia z parasolem w ręku, brodze
nia w błocie i konieczność siedzenia 
w domu. Natomiast radość silnie 
przytłumiona jest wiadomościami, 
że nie tylko Nowy Jork pobija re
kordy. Mokro i wilgotnie jest w ca
łych Stanach Zjednoczonych.

Stale deszcze uchroniły prez. Ei
senhowera od swoistego rodzaju 
kompromitacji. W połowie kwietnia 
rozpoczyna się w Stanach sezon ba
seballowy. Baseball jest to narodo
wa amerykańska gra w piłkę, po
dobna do naszego rodzinnego palan
ta. Pasjonuje ona wszystkich i wy
niki rozgrywek są naogół bardziej 
komentowane, niż najważniejsze 
wiadomości polityczne. W swoim 
czasie była nawet dość poważna a- 
wantura, że wyniki rozgrywek ba
seballowych nie są dostatecznie wcze 
śnie dostarczane żołnierzom, walczą
cym na Korei. Poseł w Kongresie, 
który sprawę tę podniósł, zakończył 
swą interpelację słowami: „I za 
cóż nasi chłopcy walczą na Korei?!".

Jest amerykańską tradycją, że na 
inauguracyjnych zawodach pierw
szą piłkę rzuca Prezydent Stanów. 
Otóż Eisenhower, który w tym cza
sie miał akurat jakiś wyjazd, nie 
mógł wypełnić swego obowiązku 1 
wyznaczył na swe miejsce swego za
stępcę Nixona. Zrobił się mały hu
czek. Pod adresem Prezydenta padać 
zaczęły dość nieprzyjemne słowa. 
Kto w-ie, czy gdyby to odbywało sie 
w czasie kampanii wyborczej, nie 
odebrałoby mu masy głosów.

Eisenhower jest jednak dzieckiem 
szczęścia. Dopisywało mu ono, kiedy 
był generałem, dopisywało mu ono 
■w wyborach, nie zdradziło go za 
prezydenckich czasów. W dniu za
wodów inauguracyjnych padał 
deszcz i z konieczności musiano je od 
łożyć. Eisenhower, który wrócił do 
Waszyngtonu celem wygłoszenia 
swego wielkiego przemówienia na 
temat pokoju, mógł spełnić i swój 
prezydencko sportowy obowiązek. 
Od mikrofonu natychmiast udał się 
na plac sportowy i rzucił piłkę.

Entuzjazm był niesłychany. Prasa 
zamieściła kupę fotografii tego wy
darzenia, tak, że nie było miejsca na 
fotografię prezydenta przy mikrofo
nie. Również w artykułach redak
cyjnych więcej miejsca poświęcono 
piłce niż mowie. Popularność Eisen
howera nic nie ucierpiała.

A tymczasem deszczyk sobie pada, 
pada i nic nie zapowiada, by się 
trochę osuszyło. W Europie znaczy
ło by to, że dla magazynów mody 
sezon został stracony. Tutaj nie. Ame 
rykanin i Amerykanka ubierają się 
właściwie raz na tydzień — w nie
dzielę. Niezależnie od tego, czy sie
dzą w domu, czy wychodzą, muszą 
być niedzielnie ubrani.- Dlatego ma
gazyny mody na deszczu mało u- 
cierpiały, zyskały zaś wytwórnie 
parasoli.

Pada sobie deszczyk.
Jerry JEX. I

ZWYŻKA NA GIEŁDZIE 
NOV/OJORSKIEJ

Giełda nowojorska po dłuższym ok
resie zniżki kursów zanotowała silną 
zwyżkę. 1.500.(XX) akcji poszło w górę 
o 1 do 3 dolarów.
GENERAŁ OCIEKŁ DO PARLAMENTU

Szef opozycji przeciw Mossadeko- 
wi, generał Żahedl, wezwany do prze
słuchania, schronił się do budynku 
parlamentu w Teheranie, twierdząc, 
że jego życie znalazło się w niebez
pieczeństwie. Według tradycji per
skiej w budynku tym przysługuje pra 
wo azylu, z czego swego czasu korzy
stał również Mossadek.

57 GODZIN SPÓŹNIENIA
Statek pasażerski „Ascania” (14 CO0 

ton) przybył z Montrealu do Liver- 
poolu z 57 godzinnym opóźnieniem. 
Skutkiem defektu maszyn statek pły
nął z szybkością tylko 8 węzłów, wio 
ząc 579 pasażerów na uroczystości 
knronacvjne.

W ROCZNICĘ URODZIN MARKSA
W związku ze 135-tą rocznicą uro

dzin Marksa rząd wschodmo-niemie- 
cki przemianował miasto Chemnitz 
na „Karl Marx Stadt" i uriwersytet 
lipski na uniwersytet lego imienia. 
Nadto ustanowiono order Marksa za 
zasługi przy „budowie socjalizmu".

NIEPOPRAWNI KOMUNIŚCI
W Atenach aresztowano i zesłano 

do obozu koncentracyjnego 39 męż
czyzn i 10 kobiet za pr>bę rozbicia 
1-majowej manifestacji robotnicze: i 
rozrzucanie ulotek. Są to komuniści, 
a większość z nich zostaia niedawno 
zwolniona z ohnzu koncentracyjnego.

TRZĘSIENIE ZIEMI
Koło Karaburun w Turcji trzęsie

nie ziemi zniszczyło lub uszkodziło 
300 domów. Szereg wstrąsów zanoto
wano w Insbrucku i w Wiedniu, 
Szkód ani ofiar nie było.

\aa. Rząd indyjski zwróci się do rzą
du brytyjskiego o zwrot diamentu 
„Kohinobr”, zabranego w roku 1849 
pewnemu pokonanemu maharadży. 
Diament ten, wagi 106 karatów, na
leży do najcenniejszych klejnotów ko
ronnych Wielkiej Brytanii.

W szpitalu w Croydon zmarł, 
przeżywszy 66 lat były prezydent mia 
sta Kołomyj i, poseł na Sejm 1 żoł
nierz Brygady Karpackiej, Józef Sa- 
nojca.

Instytut przeciwrakowy w No
wym Jorku zbadał w ciągu ubiegłych 
kilkudziesięciu lat ponad 15.060 środ
ków, mających leczyć raka. Z tego 
tylko 12 miało pewną wartość.
XXX Najbliższy współpracownik Hit
lera, a następnie „heretyk*’ — Otta 
Strasser, pozbawiony w roku 1935 o- 
bywatelstwa niemieckiego i przeby
wający obecnie w Kanadzie, odzyąKał 
obywatelstwo niemieckie. Tym sa
mym organizator „Czarnego Frontu’1 
będzie mógł wrócić do Niemiec.

W połowie maja odbędzie się w 
Paryżu konferencja dr. Adenaucra i 
ministrem Bidault w sprawie Saary. 
•vw 1 maja defilowała w Pradze po
licja czeska w nowych mundurach na 
wzór sowiecki — clernno-granato- 
wych z czerwonymi naramiennikami.

„DZIEŃ POPOWA” W SOWIETACH
Londyn (A. P.). — Radio Moskwa 

ogłasza, że cały „naród sowiecki’* ob
chodzić będzie dzień 7. maja jako 
„dzień Popowa’*, dzień narodzin ra
diofonii. 58 lat temu — opowiada ra
dio — dokładnie 7. maja. Aleksander 
Iwanowicz Popow uruchomił pierw
szy w świecie aparat radiowy.

Audycja dodaje, że Rosja jest rów
nież ojczyzną telewizji i radio-astro- 
nomli,
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MAJA

ŚRODA
św. JANA pod bramą Latyńską, 

Ap., m.

Podanie głosi, że Dioklecjan ska
zał św. Jana na śmierć przez zanu
rzenie we wrzącym oleju, lecz św: 
Jan cudem wyszedł z tej kaźni zdro
wo. Przy bramie katyńskiej wznie
siono mu świątynię.

LOTERIA HARCERZY
W MARLES-AUCHEL

W loterii wylosowano nast. nu-
mery : 

5 - 17 -
155 - 164

33 - 48 - 66 - 92 - 113 - 132
195 - 210 - 236 - 257

281 - 319 - 322 - 332 - 350 - 367
416 - 427 - 451 - 473 - 480 ♦ 494
536 - 548 - 554 - 560 - 565 - 593
637 - 652 - 669 - 693 - 715 - 739
780 - 797 - 817 - 821 - 852 - 868
917 - 935 - 942 - 979 - 999 -
1.031
1.117
1.218
1.279
1.353
1.444
1.527

- 1.057 -
. 1.129 -
- 1.220 -
- 1.295 -
• 1.375 -
- 1.451 -
. 1.542 -

1.073 -
1.155 -
1.229 -
1.312 -
1.391 -
1.466 -
1.553 -

1.048 -
1.174 -
1.243 -
1.327 -
1.404 -
1.488 -
1.572 -

- 270 
- 400 
• 509 
- 612 
- 757 
- 900 
1.015 
1.092 
1.200 
1.261 
1.336 
1.430 
1.516 
1.593

Odpowiedne losy są do odebrania, 
do 10 maja, u dha Henryka Staniew 
ckiego, rue de la Somme, w Calon- 
ne-Ricouart.

H. Slaniewski. zz

Jubileusz Biblioteki Polskiej 
i Tow. Histor.-Literackiego w Paryżu

W roku bieżącym zbiegł się szereg rocznic, związanych z ist
nieniem w Paryżu tej niezwykle zasłużonej instytucji narodowej, 
jaką jest Biblioteka Polska oraz mieszczące się w jej murach Tow. 
Historyczno-Literackie, założone niegdyś przez Adama Mickiewi
cza i Ks. Adama Czartoryskiego. Sama Biblioteka święci setną ro
cznicę wprowadzenia się do obecnego gmachu przy quai d'Or- 
teans ; równocześnie mamy 120 rocznicę zredagowania przez Mic
kiewicza ,,odezwy do świata" w sprawie Biblioteki oraz 100-rocz 
nicę napisania statutu Tow. Historyczno-Literackiego przez Mickie 
wieża i grono emigrantów z 1831 r.

Ponad to' mija właśnie 60 lał od chwili, gdy pod koniec XIX w. 
Akademia Umiejętności w Krakowie objęła swą opieką Bibliotekę 
Pol. w Paryżu, łącząc w ten sposób kraj ojczysty z główną instytucją 
naukową Wielkiej Emigracji. Ostatnią wreszcie rocznicą jest 25-le- 
cie poświęcenia gmachu Biblioteki przez śp. ks. kard. Rakowskie
go w r. 1928 w obecności przedstawicieli Akademii Umiejętności.
Jak wiadomo, istnieje w Pa

ryżu nieprzerwana tradycja od 
czasu Wielkiej Emigracji, że w 
dniu 3 maja odbywa się dorocz
ne posiedzenie publiczno - spra
wozdawcze Tow Historyczno-Li 
terackiego. W czasie tego posie
dzenia w XIX w. przez długie 
lata wygłaszał mowę patrioty
czną ks. Adam Czartoryski.

Tow. Historyczno - Literac
kie uczciło wszystkie te rocznice 
uroczystym posiedzeniem w dn. 
2 maja br. w wielkiej sali Bib
lioteki Polskiej, przepełnionej 
publicznością polską. W czasie 
posiedzenia wygłosili przemó
wienia: wiceprezes Towarzyst
wa amb. Kajetan Morawski, dyr 
Biblioteki Polskiej min. Franci
szek Pułaski oraz zastępca se-

Przed sądem Czytelników
St. G. z IlaiUicourt. — W „Słowie 

Polskim” z dn. 14 — 15 marca b. r., 
Nr 63 (265), ukazał się artykuł pod 
tytułem „Album polskich krajobra-
tów' „Wielkopolskie Miastecz-
ko”, podpisany pseudonimem „Tam
ten”...

Katastrofa wrześniowa 39-go ro
ku miała jedynie ten dobry rezul
tat, że wyrugowała wśród tutejszej 
emigracji tak głupi antagonizm 
dzielnicowy i zamieniła wszystkich 
Polaków w jeden silny łańcuch o 
równych ogniwach. Tymczasem 
tnalazl się wielki siłacz „a la Sam
son* w osobie autora wyżej wspo
mnianego artykułu, który (sądzę, żo 
nieświadomie) stara się ten łańcuch 
rozerwać.

Byłoby megalomanią odmawiać 
wielkich uczuć i poświęceń patrio
tycznych Wielkopolanom w wal
kach o niepodległość, ale czyż to 
może być motywem do uwłaszcze
nia innym dzielnicom? Pfe... Tu za
chodzi pewna analogia z powiedze
niem: „Panie, dziękuję Ci, że nie je
stem taki jak ten drugi.

Według Tamtego patriotyzm Wiel 
kopolski, wyrażał się ilością składa
nych ofiar pieniężnych na cele pu
bliczne; możemy się z tym zgodzić: 
byli zamożniejsi. Ale może by au
tor raczył wejrzeć w historię walk 
o niepodległość chociażby od 1905 r. 
i położyć na wagę krew Królewia- 
ków i Małopolan (Orlęta lwowskie),

przelaną w tylu, tylu zrywach o 
wolność?

W dalszym ciągu autor gloryfi
kuje wyższość dywizji poznańskich 
nad innymi, a źródłem tych wiado
mości jest jakieś tam opracowanie 
sowieckie z roku 1920. Pomijając 
już tak „wiarogodne źródło” i pod
chodząc do sprawy z innej strony, 
można stwierdzić, że pod względem 
ducha bojowego nie było żadnej róż
nicy, ale tu wchodziła w grę spra
wa wyekwipowania dywizji.

Przelana krew i ofiary złożone na 
ołtarzu Ojczyzny czy to przez Wiel
kopolanina, Królewiaka, czy Mało
polanina — były równe, bo wypły
wały ze świadomości celu, a ten zro
dził się z pobudek ogólnej walki z 
zaborcami.

Naturalnie są ludzie t. z w. starej 
daty, którzy hołdują jeszcze nie tyl
ko wyższościom dzielnicowym, ale 
robią jeszcze różnice w stosunkach 
pomiędzy wioskami i sąsiadami, 
lecz utrwalanie tego na papierze, 
w dziennikach, uważam za karygo
dne.

kretarza generalnego Towarzy
stwa dr Czesław Chowaniec.

Obok złożenia sprawozdań 
usłyszeliśmy z ust dyrektora 
Biblioteki opis walki, jaką Bi
blioteka i Towarzystwo stoczy
ły z reżymem komunistycznym 
w Polsce od r. 1915, aby nie pod 
dać czcigodnej instytucji naro
dowej, założonej przez powstań 
ców listopadowych, pod kontro
lę Moskwy i wykonawców jej 
woli w Warszawie. Z tych wła
śnie względów Biblioteka mu- 
siała chwilowo zerwać więzy 
prawne, łączące ją z Akademią 
Umiejętności (praktycznie zre
sztą zniesioną przez komunis
tów w Polsce) i związać się z 
zawsze ofiarną Polonią amery
kańską. Z jej ramienia patro
nat nad Biblioteką objęło Pol
skie Zjednoczenie Rzymsko - Ka 
tolickie w Chicago, kierowane 
przez wielkiego patriotę ś.p. Jó
zefa Kanię, zmarłego przed kil
ku tygodniami. Zebrani uczcili 
pamięć ś.p. Kani przez powsta
nie i minutę milczenia.

W czasie zebrania oddano 
hołd zasługom dyr. Franciszka 
Pułaskiego który niezmordowa 
nie czuwa nad tym, aby Biblio
teka strzegła wiernie tych tra
dycji, dla jakich została powo
łana i aby nigdy nie dostała się 
w ręce wrogów Narodu polskie
go.

W czasie posiedzenia odczyta 
no szereg telegramów i listów

gratulacyjnych z okazji jubile
uszu Biblioteki i Towarzystwa: 
od Prezydenta R. P. z Londynu, 
od Bady Politycznej, od Pol
skiego Tow Naukowego na Ob
czyźnie z Londynu, od Polskie
go Instytutu Naukowego w Chi
cago, od Komitetu Obrony Bi
blioteki Polskiej, od prezy
dium Zjednoczenia Polskiego 
Uchodźstwa Wojennego, oraz 
wydawnictwa „Słowo Polskie”.

Po posiedzeniu w salach Bi
blioteki nastąpiła inauguracja 
wystawy, poświęconej pamiąt
kom z powstania styczniowego 
w 90-tą rocznicę powstania.

W. N.

Zespół teatralno-śpiewaczy «Harfa» z Escaudain
ZDOBYWA I. MIEJSCE NA KONKURSIE ZWIĄZKOWYM W DENAIN

W teatrze miejskim w Denain 
odbył się doroczny konkurs o ty
tuł mistrza Związku Polskich To
warzystw Teatralnych we Francji.

P. Maciejewski prezes
Związku — powitał przybyłych 
gości i ogłosił porządek konkur
su. Okolicznościowe przemówie
nie wygłosił p. Lech — prezes 
Kongresu Polonii Francuskiej.

Zarząd Związku reprezentowali 
na konkursie pp. prezes Macie
jewski, sekretarz Piskorski, skarb
nik Tokarczyk oraz księża — 
Z. Szwajkiewicz — proboszcz z 
Abscon i Denain, St. Malec — 
proboszcz z Montigny-en-Ostre- 
vent i Lewinghoff z Lourches,- w

Imieniu Związku Niezależnego 
Nauczycielstwa Polskiego we Frań 
cji przybyli pp. Pietrasowie z 
Noyelles, Gronalewscy z Harnes, 
Sołtysiak z Thivencelles i Bara
nowski z Lourches, Związek Tow. 
Kobiecych reprezentowała p. Ko
nopczyńska, Związek Kupców i 
Rzemieślników Polskich p. So
becki z Denain a «Słowo Pol
skie p. F. Piskuła.

Okręgi Związku przeprowadzi
ły uprzednio konkursy elimina
cyjne i do finału zakwalifikowały 
się trzy Koła: im. Ignacego Pa
derewskiego z Waziers, «Harfa»

Uwaga Rodacy ze Wschód. Francji I 
NONY WYNALAZEK REŻYMOWY

Różni agenci reżymowi dla spraw 
młodzieżowych jeżdżą po polskich 
koloniach z nowym projektem orga
nizowania klubów piłki nożnej dla 
dzieci szkolnych, począwszy już od 
łO-ciu lat. Ta nowa demoralizacja 
naszej dziatwy pod płaszczykiem 
sportu, ma się odbywać po lekcjach 
szkolnych francuskich i polskich, a 
nawet po nauce katechizmu, by du
chowieństwo francuskie nie zauwa
żyło!

Już w zagłębiu Piennes przybyli 
w tej sprawie znani komisarze lu
dowi do spraw młodzieżowych. w 
osobach: tow. Daszkiewicza i Sawic
kiego. Mają mieć przydzielonego 
trzeciego specjalistę, lecz jego naz
wisko tymczasem jest trzymane w 
pełnej tajemnicy.

Ci trzej szkodnicy wywrotowi bę
dą zjawiać się po wszystkich kolo
niach i starać się przy pomocy 
swych miejscowych kierowników 
organizować naszą dziatwę szkolną 
w powyższych klubach.
Zabawa w piłkę nożną i różne wy
jazdy wycieczkowe mają być tylko 
przynętą. Rzeczywistość i cel ich jest 
inny, a mianowicie: Najpierw zwa
bić młodzież i dziatwę, a później me
todycznie i przez fachowych politru- 
ków przerabiać dla swych wywro
towych celów.

Dalszym celem ich jest, by nasze 
pociechy by’y biurem informacyj
nym dla konsula i jego agentów 
bezpieki, a wreszcie by młodzież na
sza i dziatwa były demoralizowane 
pod względem patriotycznym.

Będąc w zagłębiu Piennes dowie
działem się, że synowie i córka pp. 
Cisowskich, znanych współpracow
ników reżymu, starają się zwabiać 
młodzież z La Mourlere.

RODACY! Uważajcie na swą 
dziatwę i młodzież, bo ci agenci nie 
zapewnią żadnego wychowania du
szy i ciału. Zwróćcie uwagę, gdzie 
wasza dziatwa uczęszcza po lekcjach 
szkoły francuskie] i t. d. Nie dajcie 
jej w szpony reżymowych wycho
wawców! Dbajcie o czystą przysz
łość waszych synów i córek! Lekce
ważenie tych rzeczy, naiwność i rwe- 
świadomość mogą nieprzyjemnie 
się dać odczuć w ich przyszłym ży
ciu. Ostrzegamy też was, Rodzice i 
Rodacy, że ci trzej agenci za pomo
cą waszej dziatwy, chcą wiedzieć, 
co się u was robi i mówi i jakie są 
Wasze zapatrywania. Uważajcie, by 
nie było zapóźno, byście później nie 
usprawiedliwiali się teście nie wie
dzieli. Władze francuskie tymcza
sem tolerują to, ale bacznie uważa
ją na naszą młodzież, jako na obec
nych czy przyszłych obywateli 
Francji.

D. S.

MIESIĄC ZBIÓRKI NA POTRZEBY 
POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ W BELGII

z Escaudain i im. Ks. J. 
towskiego z Dourges.

Do sądu konkursowego 
lano: pp. Ciesielskiego z 
court — byłego reżysera

Ponia-

powo- 
Ostri- 
związ-

kowego, Pietrasa — nauczyciela 
a zarazem prezesa Związku Nie
zależnego Nauczycielstwa Pol
skiego, oraz Sołtysiaka — nauczy 
cielą z Thivencelles.

Jako pierwszy wystąpił zespół 
z Waziers z operetką «Słowiczek» 
w reżyserii p. Majchrzaka, następ 
nie «Harfa» z Escaudain z l-szym 
aktem «Krakowiacy I Góralem w 
reżyserii p. Banasia, i wreszcie 
Koło im. Ks. J. Poniatowskie
go z Dourges z operetką «Bia- 
żek opętany» w reżyserii p. Wiś-

niewsklego. Każdy zespół wystę
pował z własną orkiestrą.

Jak było do przewidzenia ze
spół «Harfa» swoją brawurą i 
wspaniałą grą przesądził z góry 
wynik. Niemniej miał silną kon
kurencję, zwłaszcza w Kole Dour
ges.

Koło «Harfa» z Escaudain u- 
zyskało 66 I 2/5 punktów. Koło 
im. Ks. J. Poniatowskiego z Dour 
ges 64 i 3/5 pkt. i Koło im. Ign. 
Paderewskiego z Waziers 61 i 
3/5. pkt.

Po ogłoszeniu wyników zwycię
skiemu Kołu wręczono puchar na 
ręce reżysera p. Banasia.

Publiczność mimo wszystko 
bardzo słabo dopisała. Dowodzi 
to, że jeszcze za mało jest zrozu
mienia w społeczeństwie polskim 
dla wysiłku i tak ofiarnej pracy 
towarzystw teatralnych.

Żywe słowo polskie, pieśni, 
czy przepiękne narodowe balety 
zwłaszcza tu na obczyźnie winny 
być tym magnesem wiąźącym i 
przyciągającym wszystkich kocha
jących sztukę Polaków. Nasza 
obecność będzie bodźcem I naj
lepszą zachętą do pracy.

Ze swej strony «Słowo Pol- 
skie» całemu zespołowi 1 jego 
kierownictwu serdecznie gratulu
je oraz życzy szczerze: cnie zasy
piajcie na laurach»!

JAK SIĘ MÓWI PO POLSKU

O wahaniach akcentu polskiego
P. T. Kęsik (Rzym), pisze pono

wnie, pytając o akcenty wyrazów 
zapożyczonych, ale mających prawo 
obywatelstwa w naszym języku. 
Idąc za wyliczonymi jako wątpli
we, czy źle akcentowane, daję na
stępującą odpowiedź: Akcent polski 
jest w zasadzie stały: pada na dru-

Święcone w Kole SPK Lannoy

OD REDAKCJI: — Nasz rozgory
czony Czytelnik nie docenił intencji 
Tamtego, który bynajmniej nie jest 
Wielkopolaninem, a swoim felieto
nem chciał dać wyrać tym samym 
poglądom, co p. St. G., a mianowi
cie stwierdzić, że antagonizm dziel
nicowy już nie istnieje.

(Od 24 lutego do 25 marca 1953)
Pp.: Szymankowa, Waterschei r>00 

fr.; T-wb św. Wojciecha, Winterslag 
500; Br. Zyw. Róż., Zwartberg 500; El. 
Jezierska i Plater Z 500; Bogacz, 
Bruksela 200; Drożdżyniak, Water
schei 100; Gajek, Farciennes 50; St. 
Barasińskl, Zwartberg 50; Batajczako- 
wa M.» Waterschei 50; anonim (przez 
k-. Muellera) 100; Florczakowa. Obg- 
labeck 100 fr.b. Z miejscowości Zwart
berg : Treścińska 20; Mostkowiak 50; 
Góra 50; Pękalowa 20; Kowalczyk 50; 
Cz.ekajowa 20; Dudzic 10; Kamińska 
15; Zabowa 20; Sikorska 50; Kałużna 
10; Wolna 20; Czekaj St. 20; T-wo św.

ZEBRANIA i UROCZYSTOŚCI
UROCZYSTOŚĆ 17 MAJA 

POD LA TARGETTE
Komunikat Zarządu Federacji POO.
Tegoroczna uroczystość u Pomni

ka Polskiego koło La Targette odbę
dzie się w niedzielę 17 maja. Jak 
zwykle, początek tej uroczystości ma 
miejsce w Neuville - St. Vaast, gdzie 
ma miejsce zbiórka o godz. 8,45 przed 
Pomnikiem na miejscowym placu.

Na liczne zapytania odpowiadam, 
że anuluję niniejszym komunikatem 
wszystkie inne poprzednio wydane w 
tej sprawie. Zbiórka w Neuville - 
St. Vaast jest o godz. 8,45.

Ceremonia przed Pomnikiem o go
dzinie 9. Z kolei uformuje się po
chód, który podąży do Pomnika pol
skiego, a następnie czeskiego.

Podkreślam, że w tym roku uroczy 
stość niniejsza odbędzie się razem z 
naszymi Kolegami Czechami.

Nabożeństwo w Bazylice na wzgó
rzu Lorette o godz. 11,30. Mszę św. 
odprawi ks. red. Kaszubowski, któ
ry również wygłosi kazanie. Nabo
żeństwo upiększone będzie solowymi 
występami śpiewaczymi oraz koncer 
tern znanej organistki, p. Wojniako- 
wej z Lille.

Członek Zarządu Fed. POO. :

godz. 10 na sali p. Lisa. Na porząd
ku obrad są ważne sprawy.

Za Zarząd ; J. Leszczyński, sekr.

CREUTZWALD
Uroczystość 3-go Maja. Staraniem 

K.T.M., przy współudziale wszystkich 
towarzystw miejscowych, odbędzie 

się w niedzielę 10. 5. uroczysty ob
chód Konstytucji 3-go Maja. O godz. 
11 : Msza św. na intencję Polski, 
którą odprawi ks. Chojnacki. O godz. 
17 punktualnie Akademia, połączona 
z teatrem na sali p. DcHwinca. Po 
Akademii — zabawa taneczna. Pro
simy całą Polonię o liczny udział.ę

Zarząd.

Msza św. w kościele St. Teresy; o 
godz. 15: akademia w sali kina u OO. 
franciszkanów Komitet zaprasza do 
wzięcia udziału wszystkich Polaków 
z MontJucon i okolicy. Komitet.

AUTOBUS 
DO 

Koło Bez.

NA 
LA

St. Andrzejczak. 
■WV
WYJAZD Z LILLE 
TARGETTE

i b.—..w. . „. Wojsk, w Lille uch
waliło na swym zebraniu wynająć 
autobus na wyjazd na uroczystość w 
La Targette. Cena przejazdu w obie 
strony wynosi 300 fr. od osoby. Wy- 
jazd z Lille w niedzielę 17 maja o 
godz. 7 z Placu Dworcowego.

Zaznacza się, że no nabożeństwie 
na wzgórzu Lorette, będzie miał miej 
see odjazd do VIMY, gdzie będzie 
można zwiedzić okopy z pierwszej 
wojny światowej, oraz piękny Pom
nik Kanadyjski.

Zapisy na wyjazd przyjmują człon 
kowie Zarządu Koła: Józef Lang, 89, 
rue de Lens; Mieczysław Sadowski, 1, 
rue Baptiste Monnoyer oraz Stefan 
Andrzejczak, 40, rue de 1’Alcazar.

Zarząd Koła w Lille.

LILLE
Zarząd Koła b. Żołnierzy 2 DSP. za

wiadamia członków Koła, że zebranie 
Informacyjne odbędzie się dnia 10. 5. 
o godz. 10,30 w Domu Kombatanta, 
107, rue Royale. Na zebraniu omawia
na będzie sprawa poświęcenia sztan
daru Koła wyznaczona na 31. maja
1 sprawa wyjazdu delegatów do 
Maiche w dniu 21 czerwca, gdzie do
konane zostanie poświęcenie tablicy 
ku czci poległych żołnierzy 2 DSR. 
Ze względu na ważność zagadnień, 
Koledzy proszeni są o " 
nie się na zebranie.

liczne stawie-
Zarząd.

MARLES-AUCHEL
Zarząd T-wa Gimn, Sokół Marles-

Auchel podaje członkom do wiado
mości, iż miesięczne zebranie Gniaz
da odbędzie się w piątek 8 maja o

MÓNTLUCON
Obchód 3. Maja. — Polskie "organi

zacje niepodległościowe urządzają w 
niedzielę 10. 5. obchód 3-Maja z na
stępującym programem: O godz. 10

NOWY ZARZĄD KOMITETU D. P.
Na walnym zebraniu Komitetu D. 

P. w Roubaix został wybrany no
wy Zarząd w następującycm skła
dzie ,pp.: — prezes — Radłowski, 
(Roz. i b. Wojsk.); sekretarz — For- 
rnalski („Ogniwo"); skarbnik — 
Murczak (Z. D. S. P.); do komisji 
rew. wczszli pp.: Moss, Curyło i 
Mądrala. Na bibliotekarzy powoła
no pp. Gładysz i Boczarskiego. Ja
ko zastępcy, weszli jeszcze do zarzą- 
ku pp.; — Kuczyński, Obara, Bi-?r- 
narczyk i Frankie.

Barbary 200; Wacławski 20; Jarząbek 
20; Olkulska 20; Spyolialowa 10; Na- 
białek 10 fr. Razem do dnia 10. 3. — 
3.385 fr. belg.

W miejscowości Eisden - Vucht : 
pp.: Br. Zyw. Róż. 300 fr.b.; Olejnicki 
35; Kata 20; Rzeźnik 30; Ratajczak 25; 
Matuszewski 50; Osia dacz 20; Koń 
czak 20; Francuz 10; Drozd 50; Mar- 
kocki .30; Grabkowskl 30; Kłaban 20; 
Styranka 10; Kowal 10; Winograd 10; 
Radomski 20; Wikiera 10; Kozarski 20; 
Heda 20 fr.b. Razem 740 fr. b.

W miejscowości Vucht złożyli, pp.: 
Bolewski 20 fr. b.; Brześniowski 30; 
Janeczko 30; Boszczyk 20; Biela^zew- 
skl 20; Bańczak 20; Kardaś 20; Koci
szewski 20; Motor 50; Fronczak 20; 
Hybel 10; Lewandowski 20; Kozak 20; 
Ludwiczak 20; Nowak 20; Kurzajew- 
ski 20; Klimkowski 20; Rynowiecki 50; 
Sienkiewicz 40; Fleszar 20; Wyka 30; 
Milczarski 10; Jendrowska 10; Mierz
wa 20; Ludwiecki 20; Dyzio 20; Jędrze 
jewski 20; Kokot 20; Matek 10; Szos
tek 10; Mielnik 20; Fymka 10; Nowa
kowski 10; Bartyzel 10; Zyzdół 10; 
Kaczmarek 10; Muzyka 30; Bednar
czyk 15; Nieroba 20; Br. Zyw. Róż., 
Qiiaregnon 1.180; Moczytogin, Bruk
sela 100; Stachurski, Courrelles 50; 
z miejscowości Rettine-Micher, pp.: 
Damian 20; Karkoszka 25; Musialska 
20; Szanek 25; Zajączkowska 5; Ce
giełka 10; Hajner 20; Breben 20; Woź 
nia 20 fr. b. Razem 3.020 fr. b.

„SŁOWO POLSKIE” w WIELKIEJ 
BRYTANII jest do nabycia we 

wszystkich kioskach 8.P.K.
— CENA : 3 PENSY. — 
Sprawę prenumeraty i ogłoszeń 
załaiwia przedstawiciel na W.Bry
tanię: J. Jacewicz, 9, Pówis Ter
race, London W.ll. Tel. BAY 1987. 
Mies.; 8/6, kwart.: £.1-5-6.

Na „Świecone” zorganizo
wanym dla kombatantów S. P. 
K. Koła 2 D.S.P. Lannoy oraz 
dla ich rodzin i przyjaciół, przy 
byli też goście jak ks. dr Gro- 
chot oraz prezesi Kół S.P.K. Gre 
nadierów i 2 D. S. P. z Boubaix 
i przedstawiciel S. P. K. Lille. 
Najmilszymi jednak gośćmi by
ły dzieci, które oby zachowały 
w pamięci nasze narodowe tra
dycje.

Przy suto zastawionych sto
łach, zebrało się około 60 osób 
i kilkanaście dzieci. Prezes Kół 
S. P. K. i 2 D S. P. Lannoy p. 
Stanisław Słysz przywitał ze
branych, prosząc ks. dra Gro
chola o pobłogosławienie da
rów bożych. W czasie spożywa
nia „Święconego” wygłosił pięk 
ne przemówienie ks. Grochot, 
zachęcając do przekazywania 
naszym najmłodszym polskiej 
mowy i obyczajów. Następni 
mówcy, jak prezes Koła Grena
dierów w Boubaix p. Moos i 
przedstawiciel S. P. K. w Lille 
p. Pokładzki omówili sytuację 
w Kraju oraz nasze zadania we 
Francji i wszędzie na emigra
cji, abyśmy świadomi naszych 
celów i zadań byli godnymi re
prezentantami polskości takżeo 
wobec naszych gospodarzy — 
Francuzów.

Prezes 2 D. S. P. p. Murczak 
wzywał do zgody na obczyźnie 
— zaznaczając że jest ona „w 
dołach” a obecnie dzięki wysił
kom wielu prawdziwych patrio-

tów zaznacza się i „w górze”
P. Słysz podziękował wszyst

kim za uczestnictwo i zaprosił 
do części weselszej, bo do tań
ców aż do „ostatniego tramwa
ju” to znaczy do 22 godziny.

Całość „Święconego” wypa
dła b. dobrze za co Organizato
rom należy się szczere podzię
kowanie.

PRZEŹROCZA 
Z PIELGRZYMKI 
AKADEMICKIEJ 
DO CHARTRES

A. M.

Stowarzyszenie Studentów __
skich w Paryżu uprzejmie zapra-

Pol-
sza wszystkich zainteresowanych 
na przezrocza filmowe (urozmai
cone nagranymi na płyty śpiewa
mi i komentarzem), obrazujące w 
szczegółach tradycyjną, doroczną 
pielgrzymkę studentów (około 10 
tysięcy uczestników) do Chartres.

Wykonawcą przeźroczy jest sta
ły uczestnik pielgrzymki, mec. 
Georges Giraud.

Wyświetlenie odbędzie się w lo
kalu S.S.P. (4, rue de 1’Odeon, 6<) 
w czwartek 7-maja o godz. 21,.

W tegorocznej pielgrzymce do 
Chartres S.S.P. organizuje grupę 
polską, łącząc to z odnowieniem 
akademickich ślubować Jasnogór
skich. Studenci polscy usilnie za
chęcają o współuczestnictwo nie 
tylko Koleżanki I Kolegów, ale i 
wszystkich zainteresowanych ze 
starszego społeczeństwa.

Pielgrzymka urządzana jest w 
czasie Zielonych świąt ; ale zapi
sy przyjmowane już są ; nad 
przygotowaniem duchowym czu
wa kapelan akademicki, ks. M. 
Piotr.

gą zgłoskę wyrazu, licząc zgłoski 
od końca wyrazu. W wyrazie: mó
wiliśmy, zgłoska ,,li" jest pozornie 
drugą od końca, bo tu mamy for
mę złożoną :mówi’li jesteśmy. Ję
zyk poprawny zachowuje więc ślad 
tego złożenia, utrzymując akcent 
na zgłosce: wi* wiec na drugiej od 
końca wyrazu, ściśle mówiąc imie
słowu: mówili; zaś wyrzucając dwie 
pierwsze zgłoski słowa posiłkowego: 
jes • te - (śmy), samą jego r e s z- 
te: „śmy" traktuje jako t. zw. en- 
klitykę, czyli zgłoskę nieakcentowa- 
ną. Język polski w wyrazach ob
cych, głównie wziętych z greki i 
łaciny, utrzymuje ich akcent, względ 
nie przerzuca go z drugiej na trzecią 
od końca np: fi’zyka, rnatema’ty- 
ka, logi’ka, history’ka, Ame’ryka 
i t. p.

W wyrazie: kato’lik, Polak czu
lący ten wyra? poprzez łacinę (bo 
z jego greckim źródłem jest nieco 
więcej kłopotu) powie w liczbie 
mnogiej: katolicy, a człek ubogi du
chem z polska: katoli’ey i obaj bę
dą w zgodzie ze swym odczuwaniem 
języka. Tak samo dzieje się z akcen
towaniem: kle*ryków i klery’kow. 
(Co do histo’ryków, scholastyków, 
ci pewnie symplakowi nigdy na 
myśl ani na język nie przyjdą).

Imiona wymienione : Salo’mon, 
Abra’ham, Iza'ak, Galile’a i Jude’a, 
nie miały one, więc i nic mają, in
nych akcentów. Imię: 1’zrael akcen
tujemy jak lo’gika.

Co do imienia: Maria, dziś z na
kazu reformy pisowni tak pisane: 
Maria, a nie jak dawniej: Maryja t 
Marja, dziś akcentujemy Ma’ria. 
Ojcowie nasi, jak to możemy stwier 
dzić i u ludu, który śpiewa: „O Ma
ryja!" i w ślicznej pieśni Konfede
ratów Barskich, akcentowali: Ma
ryla.

Bo u Maryl jesteś w komendzie, 
Nad Nią mocniejszej świat mieć 

nie będzie!
Oczywiście spotykane w połud

niowo - wschodniej Małopolsce ak
centy: widziałem; cho'dzilem mia
łyby takie samo uzasadnienie jak 
akcenty wr formach złożonych: by’- 
liśmy, bo to są też formy złożone: 
widział-(jest)em, chodził-(jest)em. Je
dnak ogół Polaków zatracił poczu
cie tej dawnej złożoności form cza
su przeszłego z liczbie pojedyńczej, 
a zachował je tylko w formach 1. 
mnogiej. Mówimy więc "wedle obec
nie przyjętych akcentów: widzia’- 
łem, widziałeś; ale: widzieliśmy, 
widzieliście.

J. A. TESLAR.
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Wanda Wykowska, po śmierci studenta Jana Kara- 
siewicza, którego kochała, a którego nie pozwolono jej 
poślubić, wychodzi za mąż za p. Wincentego. Małżeń
stwo to unieszczęśliwła oboje. Siostra jej, Helena, po
tajemnie poślubia Francuza Raula Chabriol, uczestnika 
powstania styczniowego, który ginie w bitwie. Wyjeż
dża z siostrą I szwagrem do Paryża, gdzie wycho
dzi ponownie za mąż. Po powrocie do kraju Wanda 
oddaje pod opiekę p. Antoniny swą córkę Marię oraz 
córkę Heleny julisię. O rękę Marii stara się A. Kozłow
ski, lecz dostaje ,,kosza", gdyż jest rusofilem. Maria 
wychodzi za ziemianina Maksa i ma z nim dwie córki: 
Marysię i Elżunię.Helena umiera na skutek przeziębie
nia. W kilku dni po niej Wanda zapada na śmiertelną 
chorobę.

Poszły więc ćJepesze do ćJwóch dużych miast 
guberni!, a nawet do Warszawy. Pan Wincenty 
wziął się ze zwykłą energią do ratowania żony I 
nie szczędził ni trudu ni kosztów. Lecz wszyscy dok
torzy, choć przepisywali rozmaite lekarstwa, mało 
robili nadziei. Nie miała jej snąć wiele i sama cho
ra, bo wkrótce poprosiła, aby posłano po księdza. 
Dodała wprawdzie, że ksiądz nikogo nigdy nie 
uśmiercił, a niejednemu pomógł do wyzdrowienia, 
ale zdawało się, że raczej pocieszyć chce swoich 
najbliższych w ten sposób.

Przyjechał Ojciec Ignacy, zacny Paulin często
chowski, co od lat dwóch bawił w parafii dla popra
wy zdrowia i księżom miejscowym pomagał, a w 
Przylesiu częstym gościem bywał, trochę i z tego 
powodu, że mieszkańcy jego dobrze znali Często
chowę. I rzeczywiście po spowiedzi i Sakramentach

chora poczuła się raźniejszą, nadzieja znowu wstą
piła w serca Jej otoczenia.

Lecz popołudniu tegoż "dnia był stary doktór, 
codziennie odwiedzający panią Wandę. Długo sie
dział przy niej, a gdy wyszedł, wziął na stronę pana 
Maksa i powiedział mu, że trzeba przygotować mę
ża i córkę, bo chora może umrzeć w nocy, albo na
zajutrz.

Pani Maria przyjęła ten wyrok śmierci nadspo
dziewanie spokojnie. Na twarzy miała wypieki, oczy 
błyszczały suchym gorączkowym blaskiem, ale pa
nowała nad sobą doskonale. Pan Wincenty nie 
odezwał się ani słowa, tylko usiadł ciężko w fotelu 
i pochylił nisko siwą głowę. Zięć, który widział go 
zawsze wesołego i pełnego życia i otuchy, nie mógł 
znieść widoku tej niemej rozpaczy:

— Ojcze, — powiedział serldecznie, — prze
cież ma ojciec jeszcze i nas i dzieciaki, I wszyscy 
ojca bardzo kochamy.

Pan Maks nie przesadzał, mówiąc o sobie, gdyż 
był ogromnie przywiązany do ojca swej żony. Ale 
pan Wincenty choć ścisnął mocno rękę zięcia, od- 
rzekł mu smutnie:

— Wiem o tym, mój drogi. Tylko, widzisz, fo 
nie może zastąpić tamtego.

Wieczorem chora miała gorączkę i czuła się 
silniejszą. Pani Maria zostawiła przy matce pana 
Wincentego i wierną Wawrzyńcową, odchodząc do 
domu, aby zająć się kolacją i wydać dyspozycje 
służbie. Pan Wincenty patrzył zamyślony na jasny 
ogień w piecu, bo przepalano jeszcze w mieszka
niu, aby uniknąć wilgoci; Wawrzyńcowa siadła na 
zydelku i odmawiała po cichu pacierze. Zmierzch 
zaczynał zapadać, wiosenny zmierzch różowy i li
liowy.
, Nagle Pani Wanda uniosła się nieco na po
duszkach: /

— Idźcie na kolację, moja Wawrzyńcowo, bo 
tam.pewnie w domu na was czekają. Jakby czego 
było potrzeba, pan was zawoła.

— Ja tylko zjem i migiem wrócę, proszę pani.
— Nie trzeba, nie śpieszcie się.
Wawrzyńcowa wyszła zamykając cicho drzwi. 

W pokoju zapanowała cisza, przerywana tylko od 
czasu wesołym trzaskaniem suchych polan drzewa, 
gdy je obejmował gorący uścisk ognia.

Lecz w tej ciszy działo się coś nieuchwytnego, 
coś idącego niewidocznie od jednej duszy do dru
giej. Dwoje ludzi, którzy przeżyli obok siebie ży
cie, milcząc, czuło I wiedziało, źe przyszła chwi
la ich pierwszej I ostatniej szczerej rozmowy na 
tej ziemi.

Oboje zdawali się czekać, słuchać niewypowie
dzianych słów. Wreszcie pani Wanda rzekła z wy
raźnym wysiłkiem:

— Chciałabym z tobą pomówić...
Poruszył się żywo. I pragnął I lękał się tej roz

mowy;
— Nie męcz się, bo ci to może zaszkodzić. 

Przecież — głos pana Wincentego zadrżał zlek- 
ka — już nic nie zmienimy z tego co było.

Dobiegły do niego ciche, ale wyraźnie wypo
wiedziane słowa:

— Mylisz się. To, co będzie, może zmienić to, 
co było.

Pan Wincenty podniósł głowę, zdziwiony:
— Nie rozumiem cię, Wando!
— Zrozumiesz... Tylko, Jeśli ci nie trudno... 

przysuń bliżej twój fotel... Nie mogę mówić gło
śno...

Zerwał się I postawił fotel blisko łóżka, w 
głowach chorej.

— Wiem, że ci nieraz ciężko było ze mną, 
zaszemrał łagodnie głos pani Wandy. Wiem, żeś 
się zmagał z samym sobs, aby mi nigdy tego nie

dać poznać, i żeś milczał. Najpierw przez dumę... 
potem przez litość nademną.

— Nie, zaprzeczył gorąco pan Wincenty, przez 
miłość dla ciebie! Miłość, którą umiałem w sobie 
zamknąć, bom czuł i wiedział, że ci jest cię
żarem.

— Nie mogłam ci odpłacić taką miłością, ja-
kiej pragnąłeś ode mnie. Ale ofiarowałam ci 
ną miłość, której nie potrafiłeś przyjąć.

— O czem ty mówisz Wando? Ja ciebie 
rozumiem.

— Przysięgłam ci przed ołtarzem, jako 
na. Może wpół - świadomie przysięgłam, ale

in

nie

ŻO- 
do-

trzymałam przysięgi. Pamiętasz szekspirowską Kor- 
delię, gdy mówi; ,,Ojcze kocham cię, jak mi po
winność każę, ani więcej, ani mniej". Ale ta sa
ma Kordelia oddaje życie za ojca.

— Na cóż mi to tłumaczysz? Sam wiem, że 
wypełniałaś zawsze skrupulatnie twoje obowiązki 
tak... jak je pojmowałaś... Że mogłaś nawet um
rzeć za mnie... z obowiązku. Ale to nie miłość.

— Czy nie chcesz zrozumieć tego, że może 
istnieć miłość inna od twojej? Dać tylko to, co się 
posiada, więc nie miej żalu do mnie tak, jak ja 
go nie mam do ciebie. Tyś kochał we mnie istotę 
ludzką, ja w tobie nieśmiertelną twoją duszę. Bo 
taka była największa moja powinność poślubionej 
przed Bogiem żony.

Pan Wincenty potrząsnął smutnie głową;
— Ja nie takiej miłości chciałem od ciebie, 

Wando. I tak, jak ty kochać nie mogę, nie po
trafię.

— Możesz i potrafisz. Oto widzisz, że ta, 
która cię kochała, nie zmieni się, bo jest nie
śmiertelna. Lecz bliskim jej możesz być tylko 
którą kochałeś, umiera i w proch się obróci, ale ta
przez wiarę.

v (Dalszy ci.ęg nąsjdRi)
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Szara eminencja 
Jordanii

Po zamordowaniu króla Jordanii, 
Abdullaha, pierwsze miejsce na czar
nej liście tajnych sekt muzułmań
skich takich jak „Klan świętej Wal
ki” I „Braci Muzułmańskich” zajmu
je Glubb-Paeza, tajemniczy człowiek 
odgrywający pierwszorzędną rolę na 
Bilskim Wschodzie. Wielu znawców 
tamtejszych stosunków dziwi się, że
dotychczas nie został sprzątnięty

Dowódca Legionu Arabskiego, 
mo że docenia doskonale grożące

ml- 
mu

stale niebezpieczeństwo,, przenosi się 
ustawicznie z miejsca na miejsce r.™nie
przebywając nigdzie długo, oraz u- 
trzymając w tajemnicy każdy ruch i 
posunięcie.

Ma dwu potężnych wrogów : byłe
go Wielkiego Muftiego Jerozolimy —
Mohamet Emin El 
zertera z Legionu 
kownika El Tali, 
nika i kierownika

Husseina oraz de- 
Arabskiego — puł- 
znanego awantur- 
sprzysieżenia prze-

ciw królowi Abdulląhowi, zbiegłego 
po zamachu rio Egiptu, Glubb-Pasza 
miał zginąć razem z królem i znaj
dował się w pobliżu niego w mecze
cie, jednak przypadkowo odwołany 
został na chwilę 1 tym samym unik
nął śmierci. Minio to nie zwiększył 
swej osłony przybocznej, składającej 
się z pięciu beduinów olbrzymiego 
wzrestu, oddanych mu na śmierć i 
życie.

W czasie wojny palestyńskiej przed 
czterema laty, Stany Zjednoczone, 
popierając Żydów przeciw Arabom, 
wywarły* silny nacisk na rząd Wiel
kiej Brytanii, by odwalała wszystkich 
oficerów brytyjskich dowodzących 
Legionem (najpotężniejszą jednostką 
wojskową w tamtych stronach). Nota 
amerykańska w tej sprawie zwróco
na była w rzeczywistości jedynie 
przeciw Glubbowi. Rząd brytyjski od
wołał wówczas wszystkich oficerów 
brytyjskich, lecz dowódca Legionu 
pozostał na miejscu i wkrótce rząd 
brytyjski podał do wiadomości, że 
Glubb-Pasza zrezygnował ze swego 
stanowiska w urzędzie kolonialnym, 
a od trzech lat jest obywatelem jor- 
dańskim i doradcą wojskowym kró
la Abdullaha. Później nastąpiła głu
cha cisza, mówiono nawet o śmierci 
awanturnika.

Wiadomo było jednak, że Glubh- 
Pas?a odgrywał wciąż wybitną rolę 
na dworze króla i finansował uzbro
jenie Legionu, co kosztowało angiel
skie ministerstwo wojny 8 milionów 
funtów.

Prawdziwe nazwisko jego brzmi : 
John Baggot Glubb, urodził się w 
1899 roku w hrabstwie Devon i utwo
rzył słynny legion arabski, który li
czy 20.000 wspaniale wyćwiczonego i 
uzbrojonego po zęby żołnierza. Zna
ny p~d nazwą „Lawrance III” posia
da pierwszorzędne zdolności dosko
nałego dowódcy, dyplomaty i strate
ga. Mimo, że jest generałem brytyj
skim nie nosi żadnych odznak i de
koracji, a ubiera s!e w wytwornie 
skrojony mundur koloru pustynnego 
i nosi turban.

Mówi biegle po arabsku i zna kilka 
narzeczy, poznał do gruntu obycza
je i religie Arabów, a żołnierze u- 
bóstwiają go, nazywając „Abu Ha- 
naik”, to znaczy „ojciec szczęki” ze 
względu na bliznę odniesioną w cza
sie ostatniej wojny. Dzieli z wojskiem 
wszystkie trudy i niewygody, śpi w 
małym namiocie i jest dla żołnierzy 
bardzo sprawiedliwy.

Średniego wzrostu, stale uśmiech
nięty, nosi krótko przystrzyżony jas
ny was, gra wspaniale w szachy, pa
li fajkę i zna na pamięć szereg ulwo- 
rów poetów arabskich, Mieszka na 
wzgórzach Ammanu wraz z młodą 
żoną, synkiem i młodą adoptowaną 
beduinką.

W 1941 roku, na czele garści legio
nistów, pobił wojsko Iraku, które pod 
wph/wem Raszida Ali (będącego na 
służbie niemieckiej) powstało przeciw 
Anglikom. Wielokrotnie odznaczał sie 
niesamowitą odwagą i śmiałością de
cyzji, dzięki* czemu zawsze wychodził 
cało z najgorszych tarapatów. Na 
środkowym Wschodzie krążą o nim 
całe legendy, opiewające jego czyny 
i sławę.

Młody król Jordanii, obejmujący 
właśnie rządy, będzie miał bez wąt
pienia w Glubb-Paszy oddanego i 
wiernego powiernika.

CO OAC na stół?

ŚRODA — 6 MAJA
Posiłek południowy : Jaja gotowa 

ne (na średnio) w pomidorowym so
sie z ryżem. Ser.

Wieczerza : Kartoflanka. Jagnię 
smażone z groszkiem (konserwy). Sa
łatka z surowych owoców'.

Zanik chorób zakaźnych 
w Anglii

Sprawozdanie brytyjskiego mi
nisterstwa zdrowia za rok 1951 
stwierdza zanik chorób zakaźnych. 
Przed 15 laty na dyfterię umie
rało jeszcze 2 tysiące ludzi rocz
nie, w r. 1951 tylko 33 osoby. 
Śmiertelność na ospę spadła do 
0.05 proc. Śmiertelność na grypę 
wprawdzie nie obniżyła się, lecz 
podczas gdy dawniej jej ofiarą 
padali głównie ludzie starsi, obec 
nie rozkłada się ona na wszystkie 
roczniki.

Natomiast główną troską bry
tyjskiej służby zdrowia są choro
by serca, rak i czerwonka. Pod
czas gdy gruźlica pochłonęła w 
r. 1951 tylko 14 tysięcy osób, 
na serce zmarło w r. 1947 — 37 
tysięcy osób, a w r. 1951 58 ty
sięcy. Liczba wypadków śmierci 
na raka wzrosła do 86 tysięcy z 
największym przyrostem raka płuc. 
Wystąpienie czerwonki jest zja
wiskiem zagadkowym. Przed 4 la 
ty zgłoszono 3.700 wypadków, 
a w r. 1951 aż 28.500 z 74 wy
padkami śmiertelnymi.

Duże sukcesy odniesiono w wal

W KRAINIE M A U - M A U

Szczep Kikuju nie jest wojowniczy
Szczep Kikuju z powodu dzia 

łalności klanu Mau-Mau stał sie 
sławny nacał yświat. Szczep ten 
liczy około miliona członków, 
tzn. mniej więcej jedną piątą 
całej ludności Kenii. Jest to nie
wątpliwie najliczniejszy szczep 
w tej połaci kraju.

1’ierwsze osiedla Kikuju pow 
stały w 1500 r., ale w przeci
wieństwie do wielu innych szcze 
pów nabyli oni ziemię nie dro
ga zdobyczy, lecz droga kupna, 
adopcji, intryg i gwałtów. Z cza
sem, opanowali też ziemie nale
żące do szczepu myśliwskiego 
Dorobo. Członkowie szczepu 
nie są wojownikami i nigdy nie 
odważyli się toczyć wojen z sil
nym szczepem pasterskim Ma 
sai z tej prostej przyczyny, że 
nic byli w stanie go pobić.

Od czasu przybycia białych 
szczep nie miał naczelników, 
lecz rządziła n.im rada star
szych, w której oczywiście ktoś 
wybitniejszy zawsze zajmował 
pierwsze miejsce. Mieli własne 
sądy, które kierowały się pra
wem zwyczajowym, a każdy 
członek stający przed sądem 
składać musiał przysięgę na ka
mień Gittąti w ten sposób, że 
wypowiadał uderzając kijem o 
kamień następujące słowa: „Je
żeli mówię nieprawdę, niech 
mnie uśmierci Gittati”. Surowe 
kary nakładano na złodziei, po- >- 
legały one bowiem na wycięciu 
języka, powieszeniu lub spale
niu.

Cały szczep dzielił się na sze
reg klanów. Najpoważnieisze 
są właściwie dwa klany: „Kiku
ju” i „Massai”. Klan Kikuju jest 
silniejszy i rządzi sie wyłącznie 
starymi zwyczajami, podczas 
gdy klan Massai, którego człon
kowie żyja w sąsiedztwie Mas
sai, znajduje się wciąż pod wpły 
wem starej kultury miejskiej. 
Wiele zresztą zwyczajów Mas
sai przyjął klan Kikuju, bo po
sługują się tymi samymi włócz
niami i tarczami, oraz nosi po
dobne nakrycia głowy i ozdoby. 
Nie znają oni zupełnie dyscypli
ny wojskowej i posłuszeństwa i

dowlą bydła i kóz, kupował od 
rolniczych Kikujów: warzywa, 
zboże i tytoń.

Mieszkańcy szczepu Kikuju 
chętnie widzieli przyjeżdżają
cych kupców z wybrzeża i han
dlowali z nimi. Często sprzeda
wali różnym przybyszom mło
de dziewczyny za cenę od 40 do 
80 kóz lub owiec..

Z chwilą przybycia Europej
czyków szczep nauczył się od 
nich bardzo dużo. Część nieuro
dzajnych terenów zamieniono 
na pola uprawne dzięki przepro 
wadzeniu nawodnienia, lub też 
przyjęto od białych t. zw. tara
sową uprawę roli, która zamie
niła nieurodzajne obszary na po 
la i ogrody. Dopiero właściwie 
Brytyjczycy zaczęli mianować 
naczelników szczepu, wybiera
jąc na to stanowisko najmąd
rzejszych i najdzielniejszych tu
bylców. Mimo to jednak zacho
wała sie do dziś rada starszych, 
k-tóra przekłada naczelnikowi 
różne życzenia mieszkańców.

Członkowie szczepu żyjac w 
rezerwatach, zachowują dawny 
ustrój i obyczaje; natomiast ci, 
którzy przenieśli się do miast, a 
szczególniej Nairobi porzucili 
stare tradycje, zajmują się wy
łącznie handlem i prowadzą nie 
zależne życie. Duży wpływ na 
nich wywarło samo miasto i

chętnie korzystają i różnych 
zdobyczy cywilizacji europej
skiej, wychowuju dzieci w spo
sób nowoczesny, i posiadają sze 
reg organizacji rolniczych i za
wodowych. Wyd i je się, żc właś 
nic ten dostęp do cywilizacji stał 
się przyczyna obecnych nie
pokojów, wśród tubylców pod
żeganych pr/< z kierowników ta 
jernniczego klaun Mau-^Mau, któ 
rzy starają sir, zachowując da
wne obyczaje, przepędzić bia
łych i sami zająć ich miejsce.

Wobec wzrastającego zainteresowa
nia młodzieży polskiej sportem, o 
czym między innymi świadczą mno
żące się kluby i organizacje sporto
we, powstała konieczność zorganizo
wania improwizowanego dotychczas 
życia sportowego Polaków w Anglii. 
W tym celu z inicjatywy Stowarzy
szenia Polskich Kombatantów odbyt 
się w Birmingham zjazd przedstawi
cieli klubów polskich z Wielkiej Bry
tanii, na którym między innymi po
wołano do życia Polski Związek Spor 
towy. Naczelnym jego zadaniem bę
dzie troska o właściwy rozwój życia 
sportowego wśród emigracji, przeja
wiająca się w formie pomocy, rad us
talania oraz, organizowania imprez

itp. Na pierwszym zebraniu w Bir
mingham przeszło 30 delegatów usta
liło kalendarzyk imprez wiosenno-let
niego sezonu, przewidując rozpoczę
cie mistrzostw piłkarskich na połowę 
maja, siatkówki w czerwcu, a teni
sa w lipcu. Delegaci zaapelowali tak
że do władz SPK., aby przy inwesto
waniu kapitałów w Demy Młodzie
ży przewidzieli również zakup odpo
wiednich sal i boisk dla użytku spor
towców.

w utarczek z innymi
szczepami zachowują sic tchórz 
li wie. Stosują zazwyczaj takty
kę, polegającą na tym, że nie
przyjacielowi pozwalają bez o- 
poru wtargnąć głęboko w teren 
własny, poczym strzelają do na 
cierających z łuków, ukrywa
jąc się na drzewach.

JEDYNIE KOBIETY
MAJĄ PRAWO HANDLOWAĆ

Mimo stałych wojen pomię
dzy szczepami Kikuju i Massai, 
jedynie kobiety mogły bezkar
nie przekraczać granice między 
obu szczepami i prowadzić swo 
bodnie wymianę towarów. 
Szczep Massai, który nie zajmu
je się uprawą roli, a jedynie ho-

ZŁODZIEJE SAMOCHODOWI 
NA WOLNOŚCI

Policja w Chalon-sur-Saone aresz
towała w pobliżu Chagny specjalistę 
kradzieży samochodów, nie,jak:ego .1. 
Estelle'a, który w Verdun zrabował 
p. Lefumeur, przechodzącej ulicą, iso 
tysięcy franków. Jego wspólnik M. 
Mathieu, zbiegły wraz z nim z wię 
zienia, zdołał uciec.

Obaj złodzieje skradli następnie sa
mochód p. Hosquarda i grasowali 
nim po okolicy.
KSIĘŻNA GALICYN ARESZTOWANA 

ZA WŁÓCZĘGOSTWO
Księżna Galicyn aresztowana zosta

ła przez policję za włóczęgostwo i 
przekazana sądowi w Nicei. Księżna 
jest obywatelką amerykańską, pozba 
wioną zupełnie środków do życia i 
n e posiadała prawa pobytu we Fran
cji, dokąd przybyła przed paru dnia
mi z Włoch.
WYDAWCA PISMA FINANSOWEGO 

POD KLUCZEM
ZA SPRZENIEWIERZENIE 
30 MILIONÓW FRANKÓW

41-Wydawca pisma finansowego, 
letni J. Bernier w Paryżu, został
aieśztowany w Nantes, dokąd ociekł

po

Prez. Auriol przyjmuje delegację pracowników Hal paryskich z 
tradycyjną konwalijką.

TENIS
W nadmorskiej miejscowości letnls 

kowej Scarborough w Yorkshire co
rocznie na wiosnę odbywają się mis
trzostwa tenisowe Północnej Anglii. 
W turnieju tym od siedmiu lat mię
dzy innymi brali udział polscy teni
siści jak TŁOCZYŃSKI, SPYCHAŁA, 
SŁAWEK i STOLAROW. Największy 
sukces osiągnął Ignacy Tłoczyński, 
który startując siedmiokrotnie czte
ry razy zdobył mistrzostwo Północ
nej Anglii, W tegorocznych mistrzos
twach tenisista nasz — popularnie 
zwany „Ignac”, który niedawno po
wrócił z turniejów w Pakistanie tak
że wykazał świetną formę I od po
czątku typowany był przez prasę an
gielską na mistrza. Niestety w fina
le uległ on Anglikowi Barrett w sto- 
sunku 6:4, 6:4, zadawalając sie wice
mistrzostwem. Natomiast z lepszym 
powodzeniem rozpoczął sezon inny 
nasz tenisista Czesław Spychała, któ
ry na turnieju w Southport zdobył 
mistrzostwo w singla, oraz mistrzo- 
ctwo w grze podwójnej majac za 
partnera Anglika Malcolm. Poza tym 
Spychała w grze mieszanej z part
nerką Miss Haydick zajął drugie miej 
cce.

sprzeniewierzeniu
swych klientów 
nów franków.

W końcu 1930
penował bardzo 
finansową. Dzi 
większej części 
winnic, powici.

w kwocie
pieniędzy
30 milio-

roku Bernier 
abonentów i

zapro- 
zapro-

korzystną transakcję
z po

rolnicy i hodowcy 
!<>. mu na ten cel

•30 milionów Hanków. Bernier zaku
pił złoto, stracił na spadku jego kur
su, a grając na giełdzie stracił resztę. 
Jeden z oszukali)' h rolników wniósł 
skargę, co spowodowało inteiwcn< ję 
policji.

MATKA ZABIJA DZIECKO
I USIŁUJE POPEŁNIĆ

SAMOBÓJSTWO
25-letnia kobn ' F. Tripodl, 

biciu swego 16-miesięcznego 
liżowanego synka usiłowała 
się w porcie. lłi zeszkodziło jej 
dwu Północno Afrykańczykć.v,

po za-
spara- 
utopic 
w tein 
Murzy

wyciągnęli ją z wody. Niedoszła sa
mobójczyni oświadczyła, że iue mo
gła znieść dłużej męczarni swegr 
sparaliżowanego dziecka i postano 
wiła zginąć razem z nim.

DZIECI FRANCUSKIE PISZĄ ZADANIE 
O ZJEDNOCZENIU EUROPY

Na zarządzenie ministra oś
wiaty wszystkie dzieci szkolne,, 
kończące pierwszy okres nauki 
w szkołach powszechnych oraz 
chodzące do 3 klasy w szkołach 
średnich i seminariach nauczy
cielskich — maja wziąć udział 
w zadaniu konkursowym ua 
temat: „Co sądzę o Europie i 
jej zjednoczeniu”. Jako nagrody

E WSZELKIE PRACE =
MALARSKIE 1 DEKORACYJNE

E wykonuje 5
M. MICHAŁOWSKI E

(malarz — dekorator — artisan) 
Specjalność malowanie dekoracyjne Fibrltem —

E Wykonanie soMdne. Leny bardzo przystępne. =
E 9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17r)
E Metro: Ternes i Etoiie £
E TeL: MONtmartre 18-4-2 (Magar) od godz. 10 do 12 ej. (1J3)

ce ze śmiertelnością niemowląt.
O ile w r. 1900 na tysiąc nowo
rodków umierało 150. w r. 1951 
cyfra nie doszła do 30.
Nowe metody lecznicze

800 osób chorych' na astmę o- 
siągnęło poważną poprawę dzięki 
dość niezwykłej metodzie lecze
nia. Polega ona na tym, że chory 
klęka na ziemi, dotykając jej rów 
nocześnie łokciami i czołem. Po
zycja ta musi być .bardzo ściśle 
ustalona, tak, że wymaga nawet 
odpowiedniego aparatu. Prawdo
podobnie nacisk na przeponę stwa 
rza odruchy oddechowe, przery
wające atak astmy.

Inny lekarz wyszedł z założe
nia, że u osób o wysokim ćiśnieniu 
krwi gruźlica,, jeśli w ogóle wystę 
puje, ma przebieg bardzo łagod
ny, a gruźlica płuc nigdy nie wy
stępuje u chorych, których krew 
ma nadmiar czerwonych ciałek. 
Stąd wniosek: należy u chorych na 
gruźlicę sztucznie podwyższać ciś-

nienie krwi i ilość czerwonych cia
łek. Metoda ta miała dać u poło
wy chorych bardzo dobre wyniki, 
u reszty znaczną poprawę.

Aby zbadać sok żołądkowy, 
trzeba zapuszczać do żołądka son 
dę, co nie należy do zabiegów 
przyjemnych. Obecnie jest nowy 
sposób. Pacjenci połykają malut- 
kę, szczelnie zamkniętą ampułkę, 
z której wypompowano powietrze. 
W soku żołądkowym zamknięcie 
rozpuszcza się i ampułka wsysa 
potrzebną ilość soku żołądkowe
go. Następnie pacjent wraz z le
karzem muszą cierpliwie czekać, 
aż ampułka opuści organizm na 
naturalnej drodze.

Przed 15 laty dwaj lekarze 
włoscy Meduna i Cerletti wprowa 
dzili leczenie psychoz przy pomo
cy wstrząsów. Zazwyczaj* odbywa 
się to przez działanie prądu elek 
trycznego na mózg. Metody tej 
jednak nie można używać wobec 
pacjentów bardzo osłabionych lub

BEZROBOTNY RZUCIŁ Się 
DO SEKWANY

27-letni A. Grosset rzucił się do Sek
wany, ale został wyłowiony. Do sa 
mobójstwa pchnęła go nędza spowo
dowana brakiem pracy. Opiekunka 
społeczna zakładu, w którym poprzed
nio pracował, zwróciła się do praco
dawcy, który zatrudnił go z powro
tem.

MATKA WYSKOCZYŁA OKNEM 
NA OCZACH MĘŻA I SYNA

Od dłuższego czasu 51-Jetnia II 
Guiilotel w St. Denis, zdradzała cbja 
wy rozstroju nerwowego i bez powo 
du wszczynała kłótnie z mężem. Mi
mo kuracji w szpitalu s:an jej nie 
uległ poprawie. Ostatnio gdy ojciec 
i syn wychodzili z p >Kuju matka 
wskoczyła na parapet okna i rzuciła 
się w dół. W oczach inv”a i s)na za
biła się na miejscu.

BOKS
Ze względu na trudności techniczne 

jak też i materialne w Anglii nie Ist
nieje wyłącznie polska drużyna bok
serska. Nie można się bowiem spo
dziewać, aby w jednym ośrodku pol
skim znalazło się kilku bokserów róż
nych wag, a ściąganie ich z różnych 
części Anglii jest zbyt trudne i kosz
towne. Dlatego bokserzy polscy są 
przeważnie członkami klubów angiel 
skich, gdzie mając świetne warunki 
treningów wyrabiają sobie dobrą mar 
ke. Ostatnio miłośnikom sportu bok
serskiego dobrze jest znane nazwisko 
Tadeusza OSUCHA, który bijąc się w 
wadze lekkiej stoczył bezniała sto 
walk, większość z nich wygrywając 
przez Ko. Wśród masy dyplomów, na
gród i pucharów między innymi ma 
za zdobycie wicemistrzostwa hrabstw 
Northampton, Rutland i Leicester. Po
lak, który jest bardzo popularny 
wśród angielskich kibiców, odznacza 
się nieprzeciętną siłą ciosu, entuzjaz
mem do walki i świetną techniką. Nic 
więc dziwnego, że już kilkakrotnie o- 
trzymał oferty przejścia na zawodow
stwo, z których jednak postanowił 
skorzystać dopiero po zdobyciu jakie
goś cennego tytułu amatorskiego.

Innym bokserem, który już jako za
wodowiec, stoczył kilkanaście walk, 
jest Jan LYŻNIAK (waga półciężka). 
Młodym tym bokserem polskim zain
teresował się były mistrz Wielkiej 
Brytanii, Bruce Woodcock, pod okiem 
którego Łyżniak często trenuje.

SZERMIERKA
W Londynie odbyły się mistrzostwa 

Wielkiej Brytanii w szabli. Wielki 
sukces osiągnął w nich Polak Olgierd 
PORĘBSKI, który mając w finale 5 
zwycięstw, zdobył mistrzostwo, Po
rębski rozpoczął uprawiać szermierką 
przed wojną w Szkole Kadetów we 
Lwowie. Po wojnie należał co AZS’u 
londyńskiego i klubu angielskiego. 
Postępy jego były tak szybkie, źe 
między innymi reprezentował Anglię 
na olimpiadzie w Helsinkach.

PING-PONG
Świetnie spisała się drużyna ping

pongowa londyńskiej YMCA, która w 
pierwszym roku istnienia zdobyła pu
char przechodni i mistrzostwo Ligi 
zachodniego Londynu. Polacy przez 
cały sezon przegrali tylko jeden mecz 
Niezależnie od osiągnięć zespołowych 
zawodnicy YMCA dobrze wypadli w 
rozgrywkach indywidualnych o mis
trzostwo..Nie mniejszym sukcesem po
szczycić się może zespół ping-pongo- 
wy Klubu Sportowego Amatorzy z 
Manchester, który zdobył tytuł wice
mistrza ligi.

NIŁKA NOŻNA
Na stadionWembley w Londynie 

wobec 100.000 publiczności odbył się 
finałowy mecz o amatorski puchar 
Anglii między londyńską drużyną 
Harwick and Parkeston i reprezen
tacją uniwersytetów Cambridge i Ox. 
ford występującą pod nazwą „Pega« 
sus”. Na prawym skrzydle drużyny 
londyńskiej grał Polak — Harbert 
STREMP. Przed wojną był on junio
rem drużyny katowickiej, następnie 
grał w szeregu drużyn wojskowych 
a po wojnie w klubach szkockich I 
ostatnio londyńskich. Mecz niestety 
zakończył się wysoką przegraną dru
żyny Polaka w stosunku 0:6. Przy o* 
kazji wspomnieć należy, że zeszło, 
rocznym zwycięzcą pucharu była dru 
żyna londyńska Walthamstow, bram
ki której bronił świetny bramkarz 
polski Stanisław GERULA.
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KRAWIEC MĘSKI I DAMSKI E

Stanisław Kalbarczyk

za najlepsze zadaniu są przewi
dziane podróże wakacyjne do 
Skandynawii, Szwajcarii, Szko
cji i Niemiec Zachodnich.

Zarządzenie to jest wynikiem 
poglądu, że zjednoczenie du
chowe Europy należy rozpoczy
nać od młodych pokoleń wcho
dzących w życic. Dodajmy, że 
sześć państw wchodzących w 
skład organizacji Planu Schu
mana liczy razem 155 milionów 
ludności, a 1 1 państw wchodzą
cych w skład Bady Europej
skiej (z Wielką Brytanią) liczy 
razem 250 milionów ludności, 
czyli o 50 milionów więcej od 
Bosji sowieckiej i o 90 milio
nów więcej od Stanów Zjedno
czonych

Mistrz Cechowy m.
29, rue Vignon, 

Metro : Madeleine lub

st. Warszawy 
Pans VIII* 
Havre Caumartln

Wykonuje zamówienia w/g ostatnich modeli 1 modnego kroju 
po cenach reklamowych.
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NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 
SPÓŁDZIELNIA S.P.K.

54. rue Truffaut. Paris (17)
POLECA : wędliny polskie towary kolonialne

...I FRANCUSKIM
TOUR DU MAROC

W jedenastym etapie, który pro- 
wadził z Agadiru do Asni na trasie 
245 km., zwyciężył Belg Decock. KŁA- 
BIŃSKI przyjechał na 17-ym miejscu, 
a SOWA na 29-ym.

W dwunastym etapie z Asnl do Ca
sablanki (250 km.) zwyciężył Francuz 
Renaud. Klabiński przyjechał w gru
pie kolarzy na 10-ym miejscu, a Sowa 
ukończył wyścig na 43-im.

Końcowa, ogólna klasyfikacja 
przedstawia się następująco ; 1. Cou- 
vreur, 2. Anzile, 3. teisseire, 4. De- 
cocq. Sowa ukończył wyścig na 
25-ym miejscu, a Klablński na 29-ym.

W klasyfikacji najlepszego kolarza 
górskiego zwyciężył Serra — 49 p., 
drugi był Teisseire 41 p., trzeci An
zile .. 35 p. SOWA jest na szóstym 
miejscu — 24 punkty.

SUKCES CIELICZKI
Wyścigi o „Grand Prix du Librę 

Poitu” zakończył się zwycięstwem 
Guerinela, przed Guegan (który przy
był na metę pierwszy, został jednak 
zdyskwalifikowany przez sędziów) I 
CIELICZKĄ.

Na metę wpadło razem siedmiu ko
larzy, a o zwycięstwie zadecydował 
sprint. Grupa siedmiu urwała się na 
50 km. przed metą i ukończyła wy
ścig z przewagą 1 minuty.

Do wyścigu stanął również Stani
sław BOBER, który jednak uległ wy
padkowi w połowie drogi.

...I WALKOWIAKA
Popularny wyścig „Poły”, składa

jący się z 15 okrążeń o długości oko
ło 10 km., zakończył sie zwycięstwem 
Canavese. WALKOWIAK przyjechał 
na 11-ym miejscu, jednak przez cały 
czas biegu należał do jego animato
rów, a cała prasa francuska pisze o 
nim jako o jednym z najlepszych ko. 
larzy. SITEK zaiął 19-te miejsce.

W kołach kolarskich przypuszcza 
się, że Walkowiak zostanie wyzna
czony do reprezentacji Francji na wy 
ścig dookoła Włoch.

BLACKPOOL ZDOBYWA 
PUCHAR ANGLII

Finał rozegrany na stadionie Wem
bley wobec rekordowej ilości 120 ty
sięcy widzów wygrał Blackpool z 
Bolton 4:3. Zwycięstwo zawdzięcza 
drużyna w dużej mierze najlepszemu 
i bodaj najbardziej popularnemu pił
karzowi angielskiemu Stanley Matt
hews.

napoje alkoholowe i wina 
oraz wszelkie specjalności polskie 
WYSYŁKA PACZEK I LEKARSTW

DO POLSKI
Paczki ubezpieczone. Na żądanie Spółdzielnia 
występuje Jako nadai

Prospekty na paczki 1 cennik lekarstw 
WYSYŁAMY NA ZADANIE.

cierpiących równocześnie na inne 
choroby, ponieważ szok jest cięż
kim przejściem dla całego organi 
zmu. Próbowano zapobiec temu, 
porażając przed szokiem mięśnie 
przy pomocy kurary, skutkiem 
czego wstrząs występował tylko w 
mózgu. Ale i ta metoda ma pćw- 
ne ujemne strony. I tak działanie 
kurary jest dość długotrwałe, pod 
czas gdy potrzeba tylko kilku mi
nut. a nadto porażenie mięśni od
dechowych wymaga stosowania 
sztucznego oddychania.

Ostatnio zamiast kurary stosuje 
się preparat z kwasu bursztynowe 
go, nie będący trucizną i działa
jący tylko tak długo, jak to jest 
potrzebne.

Cyfry i fakty
W starożytności kot otoczony 

był powszechną czcią. W Egipcie 
uchodził za bóstwo i był uosobie
niem wolności, a kotkę uważano 
za boginię miłości. W Turcji do 
dzisiaj uważa się kota za najczyst 
sze stworzenie i dlatego trzyma 
się go w domach. Mahomet lubił 
niezmiernie koty, stąd też wszy
scy mahometanie szanują je.

DAJ KAŻDEMU, 
CO MU 

SMAKUJE !

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

Copyright 
by Opera Mund!

(VT3)

600 fr.

BILLY-MOhT IGNY — Depot des Joun

W LENS -
Księgarnia 

Księgarnia

1.150 "
750 "
600 ”
750 '•
600 ”

Kiosk koło kościoła
na rue de la Palx.
15, rue de Lille.

12, rue Saint-Louis-en-1'lle, PARIS (4). Telefon : DANton 51-09.
poleca ostatnie nowości:

J. BURNHAM — Bierny opór czy wyzwolenie ............... .
1 CHRZANOWSKI. — Historia Literatury Niepodległej Pol 

ski. Z wypisami ...................................................
M. DAMLEWICŻOWA. — Blisko i daleko. W oprawie ....
W. GOMBROWICZ. — Trans - atlantyk. — Ślub ...............
Z. KOSSAK. — Błogosławiona wina. W oprawie ...............
G. ORWELL. — Rok 1984 .............................................................

KATALOGI BEZPŁATNE NA KAŻDE ŻĄDANIE.

LUiMmnmiMinnninTminiiiimiiiiiii^

Dowcipy §

z b r od ą E
Hllllllllilllll tlllllllllllllllkT-

PRZYJACIEL
Po wkroczeniu orszaku ślubnego 

do kościoła wchodzi tam również i 
policjant.

— Czy niejaki Kropidelski się tu 
dziś żeni? — pyta cicho zakrystia
na. •

— Tak, właśnie teraz ma być je-» 
go ślub.

— Właśnie mam rozkaz aresztom 
wania go.

— Przyjaciele pana młodego po 
prawej stronie przed ołtarzem, o 
tam — wskazał uprzejmie policjan
towi zakrystian.
Gćrant Directeur : Mr F.-J. Ghotard.
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IMPRIMERIE J. E. P.
7. rue Cadet, Paris (9)

Travail exócutó 
par des ouvrlera 

syndiąuós.

IN-PRESS
Polskie Biuro 
Kolportażowe 
w Niemczech

pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism 1 książek pol
skich i obcych tak z Memiec 
lak 1 do Niemiec, wykonuje po 
cenach przystępnych wszelkie 
prace powielane 1 drukarskie.

..INFORMACJA PRASOWA” 
Adres: (23) Quakenbrueck, 

Posttach 86
Własne wydawnictwo:

Konto czekowe: Hannover 209 46 
Dla filatelistów dział wymiany 
nowości filaienst vcznych 92)

GDZIE NABYĆ 
SŁOWO POLSKI E”?

W dep. Pas-de-Calais:

CENNIK OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zgrupowane 100 fr. lima (en corps 7 
sur 32 mm ). Za ogłoszenie powtórzone bez zmian wielokrotna zniżka. 
Cennik 1 szczegóły na żądanie. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 

PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”:
FRANCJA. — Dep. Nord : T. Gołąb. 52, rue St-Andre. Lille (Nord), 

Dep. Pas-de-Calais : Gerard Cichy. Hotel Polski, 24, rue de la Gare, 
Lens (P.-deC.), lei. 353 Lens. Dep. Puy-de-Dome I Allier: Jerzy Wilskl, 
Croix Mallet. Les Ancizes (P.-de-D). Dep. Rhone : J. Gendera, 7, rue 
Crillon. Lyon (Rhone). Dep. Saone-et-Loire 1 Nievre : Fr. Gierczak. 43, 
rue Lamartine, Le Creusot (S.-et-L.). Dep. Loire : J Bljas, Cite Franco- 
Belge, rue d Outre. Furan St. Etienne (Lxnre). Dep. Calvados ; Stefan 
Barylak, Potigny (Calvados). Dep. Bouche-du-Rhone, Var, Vaucluse: 
Stefan Horodyskt. Ecole des Filles, La Penne sur Huveaune (B.-du-B.). 
Dep. Moselle 1 Meurthe-et-Moselle: AL Salamon. 5. rue du Cambout, 
Metz (Moselle). Dep. Tam : Antoni Błoński. La Vigene. laix par Cagnac 
les-Mines (Tarn).

AUSTRIA. - KF. Knap, Salzburg, 2, Maxglan Wohnsledlung Werks- 
str 13/17 Prenumerata mies 30s, kwart. 85s, półroczna 150s. BELGIA — 
okręg Llmbbrgia H. Lapczyński, 46, Eksterstraat. Vucht Cite, Limburg. 
Okręg Liege K. Włodarczyk, 22. rue des ArmuHers. Liege, konto poez- 
fowe 801? 7® Prenumerata mies. 55fr.b„ kwartalnie 165fr b.. półrocznie 
330fr b HOLANDIA — B Galas, Schorsmolen^traat 9, Rreda Prenume
rata mies. 3 gultU .kwartalnie 8 gold , półrocznie 15 gnid. HISZPANIA — 
Andrzej Deryng. Calle El Enclnar 16. Madrid Prenumerata: mies. 45 
pes., kwart. 130 pes. półrocznie 240 pes. KANADA — Dr M. Sangowicz, 
1273 av Bernard Apt. 1. Montreal (Que.). Prenum.: mies. dol. 1.25, 
kwart, dol. 3,50. półrocz dol 6.50. NIEMCY —Cz. Tarnowski, (23) Quaken
brueck Schiphorstr 2. Postchenkonto Hannover 723 24 Prennm. mies. 
4DM, kwart 11 DM. SZWAJCARIA — E. Chylewska. Rudenzweg 6. Zu 
rich 9/48. Prennm. mies 4fr szw . kwart litr szw., półrocznie zotr szw, 
Egzempl. poj. 0,20fr.szw SZWECJA • NORWEGIA . DANIA — B Kurow 
ski, Amzgatan 6c, Lund Szwecja — pren mies. 5 kor szw , kwart H 
kor. szw, półrocznie 27 kor. szw. WIELKA BRYTANIA 1 IRLANDIA - 
Jerzy Jacewicz, 9 Powis Terrace, London W 11, tel RAYswater 1987 
godziny biurowe 10 • 12. prócz sobót i niedziel. Prenum.: mies 8/6* 
kwartalnie 15 6., egzemplarz poj. 3d

Pod tymi adresami prosimy zwracać się w sprawie prenumeraty 
— kolportażu i ogłoszeń.


